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Niebezpieczeństwo
pracy zawodowej kobiet

Pr ac a  k o b i e t  w p r z e m y ś l e  f a b r y c z ­
n y m  kry je  w - o b i e  s z c z e g ó l n e  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w a  d la  zd ro w ia ,  p r a c a  ta  b o ­
w i e m  c z ę s to k ro ć  p r z e s z k a d z a  w nor-  
m a l n e m  s p e ł n i a n i u  z a d a ń ,  n a ło ż o n y c h  
na o r g a n i z m  k o b ie c y  przez  n a t u r ą — w 
c z y n n o ś c i a c h  r o z rodczyc h .  Ustrój  k o ­
b ie ty ,  Inny  i de l ika tn ie j sz y ,  r e a g u j e  d a ­
leko  si lniej  na  s zkod l iw ośc i  p r acy  z a ­
w o d o w e j ,  niż o r g a n i z m  m ą ż c z y z n y  a 
odb i ja  s ią  to p r z e d e w s z y s t k i e m  na k o ­
b ie c ie  w o k r e s ie  ciąży.

W In s ty tu c ie  H ig j eny  p ra cy  w Ba-  
war j i  p r z e p r o w a d z o n o  na  te n  t e m a t  
i n t e r e s u j ą c e  b a d a n i a .  O b s e r w a c j e  d o ­
tyczyły  ki lku ty s i ą c y  k o b ie t ,  z a t r u d ­
n i o n y c h  w p r z e m y ś l e  w ł ó k i e n n i c z y m .  
Chod zi ło  o u s t a l e n i e ,  j ak  w p ł y w a  p r a ­
ca z a w o d o w a  na  z d r o w i e  k o b i e t  i jak,  
w zw ią zku  z te rn,  p r z e b i e g a  u nich 
c iąża  i po ró d .  B a d a n i a  w y k a z a ły ,  ze 
w iąk sz o ść  ko bie t ,  z a w o d o w o  cz y n n y ch ,  
cierpi  na  n i e d o k r e w n o ś ć  z n a c z n e g o  
s t o p n ia ,  c z ą s to  na k rz yw icą  i ch o r o b y  
k o b i e c e  W ią k s z o ś ć  tych  c ie rp ie ń  w y ­
n ik a  z n i e n a t u r a l n e j  p o s t a w y  k o b ie t  w 
czas ie  p ra cy  ( d łu g o t r w a łe  p o c h y le n i e  
s ią ,  z g i na n ie  lub pozyc ja  s to ją c a ) ,  bądź  
też jes t  s k u t k i e m  p r a c y  j e d n o s t r o n n e j ,  
p rzy  k tó re j  j e d n a  ty lko  g r u p a  m ią ś n i  
p r a c u j e  i doc hodzi  d o  p r z e r o s t u ,  cały 
zaś  o r g a n i z m  cofa  s ią  w rozw oj u  fi­
z y c z n y m .

R ó w n ie ż  in ne  czynn ik i ,  j ak  pył,  b r ak  
świat ła,  p ra c a  w lok a la ch  d u s z n y c h ,  źle 
w e n t y l o w a n y c h ,  o d b i j a  s ią d a l e k o  si l­
niej  na  o r g a n i ź m i e  k o b i e c y m .

W s k u t e k  d z i a ła n ia  ty c h  c z y n n i k ó w  
ciąża i p o r ó d  u ko b ie t  ty ch  n ie  p r z e ­
b ie g a  n o r m a l n i e  i p o j a w i a j ą  s ią  zwykle  
k o m p l i k a c j e ,  k t ó r e  c z ą s t o  z a g r a ż a j ą  ży­
c iu.

A uto rzy  powyższych  b a d a ń  d o c h o ­
d zą  d o  w n io sk u ,  że aby ,  w części  c h o ć ­
by  z a p o b i e c  u j e m n y m  s k u t k o m  pr acy  
z a w o d o w e j  k o b ie t ,  na leży  k o b ie ty  zwol ­
nić od  p ra c y ,  p r z y z n a j ą c  im zas i łek 
na  6 ty go d n i  przed  p o r o d e m  i na  6 t y ­
g o d n i  po  po ro dz ie .

O c h r o n a  m a c i e r z y ń s t w a  w Po ls ce  
d a j e  k ob iec i e  6 - t y g o d n i o w y  ur lop  na  
czas  ciąży ,  w św ie t le  za ś  po w y ż sz y c h  
b a d a ń  wid ać ,  że r o b o t n i c o m  w P rze* 
m y ś l ę  w łó k ie n n ic z y m ,  a p r a w d o p o d o b ­
nie i w i n n y c h  p r z e m y s ł a c h ,  o d p o c z y ­
n e k  tak i  n ie  wys ta rcza .  Na le ża ło by  wiąo  
o k r e s  t e n  przedłużyć .

U T R A
w szelk iego  ro d z a ju  

po cenach
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący 

SKŁAD FUTER

Maurycy KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

Krwawe walki w Hiszpanii trwają jaszcze.
Partyzanckie walki.

MADRYT. Rząd zdoła ł  opanować  po 
łożen ie  w ca łym prawie  kraju,  j ednakże  
we  wszys tkich  prawie prowinc jach  m i a ­
ły mie j sce  ponowne  s ta rc ia ,  które  pocią 
gnę ły  ze sobą  wie le  ofiar.

Szczególn ie  ost ry c h a r a k te r  p r z y b r a ­
ły walki w Barcelonie ,  gdzie wojska rzą  
do w e  z b o m bardow a ły  pa łac  Genera l idad ,  
z ba lkonu  k tórego  szef  au ton om ic znego  
rządu  ka ta lońskiego  Companys ogłosi ł  
roz e n tu z ja zm o w a n y m  t ł u m e m  powstan ie  
pańs twa  ka ta lońsk iego .  Na wszystk ich 
u l icach mia s t a  toczyły  się zac ię te  wal­
ki W wyniku tych  walk zab itych  i r a n ­
nych zos t a ło  na  u l icach Barce lony 2000 
osób  Wojska r ząd o w e w da lszym ciągu 
za ję te  są t ł u m ie n ie m  powstan ia  w Kata 
lonji.  Krwawe utarczki  t rwają  jeszćze.

Gen.  Batet ,  dowodzący  wojskami  rzą 
dowem i  w Katalonji ,  oświadczył ,  Iż wra  
zie, gdyby rewo lu c jon iśc i  n ie  skapi tu lo  
wali,  użyje gazów.

Rząd  m ia no w a ł  pułkownika  Antonio 
J im e n e z  Arenas p r ez yd en te m  Genera l  
d ad  katalońskiej .

PARYŻ. Na  pokładz ie  parowca  „U- 
ruguay",  na k tórym przewiez iono  pod 
s t rażą  byłego p r e m je r a  Katalonji ,  Com  
panysa,  zna jdują  s ię  prócz  niego i inn) 
cz łonkowie t ym czaso we go rządu  kata loń  
skiego.  P o z a t e m  przewiez ion o  na p o ­
k ład  s ta tku  przewodnic zącego  p a r la m e n ­
tu ka ta lońsk iego  Cadanovasa ,  bu rm is t r za  
i wszys tkich funkc jonar juszy miejsk ich.

MADRYT. W tym s a m y m  czas ie ,  
gdy w Barce lonie  rozgrywały s ię  walki

z pow sta ńc am i  ka ta lońsk imi ,  w stol icy 
h iszpańskie j  miały również  m ie j sce  po ­
ważne  zabu rzen ia  Za jśc ia  u l iczne  PrzY 
bierały n ie jedn ok to tn ie  t r ag 'c zny  cha rak  
te r  i poc iąga ły za sobą  w różnych dziel  
n ic ach  mias ta  l iczne ofiary.

Na prowincj i  sy tuac ja  jest  również 
bardzo  poważna .  O krwawych za jśc iach  
do nos zą  z prowinc ji  Malaga.W prowincji  
J e a n  w walkach  m ia ło  zginąć 
gwardz is tów.  Do Asturj i  wysłano posiłki,  
z łożone  z 6-go puł ku  piechoty.  W n a j ­
bl iższym czas i e  oczekuj ą  decydujące j  
walki  z t a m t e j s z e m i  oddz ia łami  rewolu-  
cyjnemi ,  k tóre  do t ychczas  są panami  
sytuacj i .

GRANADA.  S t r a jk  pr okl am ow any 
przez  socjal i stów popierany jes t  obecnie
przez  anarch is tów-syndykal i s tów i r o z ­
szerza  się na prowincj i  podobnie  jak 
się to już s t a ło  w Andaluz j ' .

W Asturj i  sytuac ja  s ta je  s ię  co raz  
poważniej sza.  S t ra jku jący  są do b rze  u- 
zbrojen i  i rozporządza ją  na wet  artylerją.

W Maladze sooja l i śc i  i syndykali śc i  
p roklamowal i  s t ra jk  genera lny.  Strajk o- 
g łoszono  również  w Granadz ie ,  gdzie 
dosz ło  już do walk ul icznych.  Ruch 
s t ra jkowy obją ł  szereg  ważnie j szych o- 
ś rodków w Andaluzji ,  gdz ie  syndykal iśai  
posiada ją  duży wpływ. Rewoluc joniśc i  
s tosu ją  m e to d y  guer i l l as ‘ów 2000 żoł ­
nierzy preybyło  do por tu  Ta regona ,  a w 
Gijon wylądowało  2500 żołnierzy.

Również  w Sewill i ,  gdzie policja are 
sz towa ła  130 osób  i w Sa n  S e b a s t i a n

Sukces rządu Doumergue’a
w  w yborach  sam orząd ow ych .

PARYŻ. Wybory do rad  g e n e r a l ­
nych,  k tóre  odbywały  s ię w n iedz ie l ę  
w ca łe j  Franc ji ,  z wyjątkiem Paryża  i 
d e p a r t a m e n t u  Sekwany,  nie zmieni ły  w 
zna c z n ie j s zy m  s topniu  do ty ch czas o w eg o  
uk ład u  sił.

Wszys tkie  prawie  s t r o n n ic tw a  zacho ­
wały swe do ty c h c z a so w e  s t anowiska  w 
r a d a c h  genera lnych .

Na ogólną  l i czbę 1518 m a n d a tó w  
znane  są wyniki,  d o ty c z ą c e  1500 m an -  
da tów.

Konserwatyśc i  s traci l i  5 mi e jsc ,  Un- 
ja r e p u b l i k a ń s k o d e m o k r a t y c z n a  (grupa

Mar ina )  zyska ła  9 mie jsc ,  d e m o k r a c i  
ludowi  zyskali  nowych 5 ma nd atów,  ra ­
dykalni  n iezależn i  st raci l i  7 m an d a tó w ,  
radykalni  soc ja ln i  (grupa  Herr io ta )  zy­
ska li  1 m a n d a t ,  socja l i śc i  f rancuscy zy­
skal i  1 m a n d a t ,  soc ja liśc i  SFI O s traci l i  
5 m a n d a t ó w  i wreszc i e  komuniśc i  s t r a ­
cili 1 ma ndat .

Ż adna  z wybi tniej szych  osobis tośc i  
po l i tycz nyc h  nie p r z e p a d ł a  w n i ed z ie l ­
nych wyborach .

P r a s a  s tw ie rd za ,  iż wybory naogó ł  
b io rąc  wypadły  korzys tn ie  dla rządu .

Strajk chałupników żydowskich
„pod Chajrem“.

WILNO.  W związku ze s t ra jk i em  
krawców cha łu pn ik ów  żydowskich,  któ- 
ry wybuch ł  w Wilnie,  s ta nę ło  tu prze­
sz ło  50 war sz ta tó w  krawieckich.  Pow o­
d e m  s t ra jku  jest  n ieu wzg lędni an ie  żą­
dań  pracowników i n ie d o t r z y m a n ia  z o ­
bowiązań  przez ma js t rów  Chałupnicy  
od kilku mies ięcy  już nie o trzymują  z a ­
płaty w gotó wce ,  l ecz w d łu g o te rm in o ­
wych w eks la ch ,  co powoduje  u s t aw ic z ­
ne  zatargi .

Wczora j  odby ło  s ię zeb ran ie  pracow 
ników krawieckich ,  na k tó re m  c h a ł u p ­
nicy pos tanowil i  z łożyć  zb iorową przy-

sięgę  w synagodze  Gaona  (znany d z i a ­
łacz  żydowski z ub ieg łego  s tu lecia  i 
pa t r jo ta  polski) ,  że do t rz yma ją  umowy 
s tra jkowej  i nie ods t ąp ią  od uchwalo ­
nych pos tu la tów w o b e c  pracodawców.

Ju ż  w kilka godzin po tej  uchwale  
odbył  się w synagodze  G a o n a  akt  z ło­
żenia uroczyste j  przysięgi  „pod  Chaj - 
r e m ” , przy zapa lonych  ś w ie cach ,  w o- 
b ecno śc i  rab ina .  Wszyscy  uczes tn ic y  
wystąpil i  w s t ro j ach  ry tua lnych ,  w d ł u ­
gich czarnyc h  c h a ł a t a c h ,  pan to f l ach  i 
b ia łyc h  p oń czoc ha ch .

wybuchł  st ra jk  powszechny.  W całej  A- 
sturj i  t rwa  bezu s t an n ie  s trzelan ina.

MADRYT. Sądy  wojenne ,  p rzed  któ- 
remi  s t a n ą ć  ma ją  powstańcy  barceloń- 
scy, rozpoczynają  swą dz ia ła lność  dziś.  
Niepr aw dopodo bn e  jes t  aby którykol ­
wiek z przywódców skazany  zos ta ł  na 
śm ierć ,  gdyż w ten  sposó b  w szerokich 
m a s a c h  uzyska łby  miano m ę c z e n n ik a  co 
mogłoby  dać  a su m p t  do  da lszych  zamie  
szek.

Wła dzom  pol icyjnym udało  s ię schwy 
tać  byłego h iszpańskiego p rezy d en ta  mi 
n is t rów Azana  oraz  t r z e c h  ka ta lońsk ich  
przywódców,  w chwili ,  gdy na pokładz ie  
m a łe g o  s ta lku  usi łowali  p r zedos ta ć  s ię  
do Francj i .

Ja k  wiadomo,  Azana  mia ł  być prem-  
je r e m  rządu  pr ok lamo wanego przez  syn 
dykali stów pańs twa  ka ta lońsk iego.

MADRYT. S t ra jk  genera lny w p r o ­
wincji  Galicji  t rwa  nada l .  W Katalonji  
is tn ie je nada l  p rzerwa w komunikac j i  
kolejowej ,  ponieważ  pow st a ń c y  ze iwal i  
szyny na wielu l injach P o d c z a s  r e w o lu ­
cji podpal il i  powstańcy  szczególn ie  w 
prowinc ji  A lb ace ta  większą  ilość kośc io  
łów W rozm a i ty ch  oś ro dk ach  po w st ań ­
czych  walki  t rwają  w da ls zym  ciągu.

Wład ze  rozwiąza ły socja l i s tyczne  
związki  za wod ow e  w Madryc ie  i d o k o ­
nały a re sz to w ań  wśród  wybitnych przy ­
wódców soc ja l i s tycznych.

MADRYT. Rząd  h iszpański  ogłosi ł  
ko m un ik a t ,  w k tórym s tw ie rdza ,  że jes t  
pa ne m  położen ia  w ca łym kraju i że 
w sz ęd z ie  panuje  już spokój.

J a k  s ię  jedna k  okazuje ,  w wielu miej 
sc o w o śc i ach  walki  t rwają  w da lszym cią 
gu, p r zybiera jąc  je sz cze  na sile. Wojska 
r z ą d o w e  są wyczerpane  k i lkudniowemi  
walkami ,  co oczywiśc ie wykorzys tu ją  
powstańcy .  W ca łym kra ju dokonywane  
są przez  policje a r esz towania ,  co p o d ­
n ie ca  do większego  je szcze  oporu.

Marszałek Piłsudski w Wilnie.
WILNO. Wczoraj  poc iąg iem pośpiesz 

nym o godz.  7.40 rano  przybył  do W il ­
na Marsza lek  P i ł sudski  w towarzys twie  
płk.  dr. Woyczyńskiego  i kpt. Miładow- 
skiego.  P o  przyjeźdz ie  Marsza łek  kilka 
godzin wypoczywał w wagonie ,  a na s t ęp  
nie uda ł  się do pa ła cu  R e p r e z e n ta c y j ­
nego.

Zupełne ułaskawienie 
posła Smoły.

WARSZAWA J a k  już donosi l iśmy, 
m in is t e r  sprawiedl iwośc i ,  p. M ic ha ło w ­
ski wys tąp i ł  z wn iosk iem do P a n a  P r e ­
z yd en ta  R P o u ła sk aw ie n ie  posła  
Smoły ,  sk azanego  na  dwa lata więz i e ­
nia.  J a k  s i ę  dow iadu jemy ,  P a n  P r e z y d e n t  
Rzeczypospol i te j  przychyl i ł  s ię  do wnio­
sku p. min Micha łowsk iego  i w ponie­
d z ia łek  dnia 8 bm. u łaskawi ł  pos ła  S m o ­
łę.  P o s e ł  Jan  S m o ł a  zos ta ł  ZBtem u ł a ­
skawiony przez  da ro w an ie  mu  po zos t a ­
łych jes zcze  do odbycia  17 mies ięcy  wię­
z ienia,  r ó w no cze śn ie  ak t  łaski  Pa na  
P r e z y d e n t a  obe jm u je  wykreś len ie  z re ­
je s t ró w  karnych.

N a js m aczni e j s za  kuchnia!
N aj ta ń sz e  ceny!

Na j le psza  obs ługa !
S a l o n o w a  orkiest ra !

R E S T A U R A C J A  „ U L
Al. W oln ości 2.

f f  aj
a
>■

Telefon 23 — 67. £

Ś n i a d a n i a  w i e d e ń s k i e  od  70 groszy,  
O b i a d y  d o m o w e  od  zł. 1.10, 

G o r ą c e  zakąsk i  b a r o w e  od  40  groszy,  
T ru n k i  po c e n a c h  na jn i ższych .
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C a f e  „ROMA 99 Najwytworniejsze ciastka dla znawców. 
Aromatyczna i smaczna kawa. C a f e  „ROMA 99

Ziemia  z Ameryki  na kopiec 
Marszałka  P i łsudsk iego .
N O W Y  JORK.  Kapitanowi  „Kościusz  

ki" Bo rk ow sk ie m u  wręczono p rz e d  o d ­
ja zdem  uznę,  zawiera jącą  z iemię  z pod 
pomników Kościuszki  i Pu ła sk i eg o  w 
Waszyngtonie ,  P u ł ask ie go  w Savannach ,  
Kośc iuszki  w Bo s to n ie  oraz  z g ro b u  
gen.  Krzyżanowskiego w Greenwood .  Ur 
na wręczona  będz ie  prezyden tow i  m i a s ­
ta Krakowa z p r z e z n a cz e n ie m  ziemi  na 
kopiec Marsza lka  Pi ł sudskiego.

Przec iw  przym usow ej  
karte lizacji .

WARSZAWA. Organiz ac je  go sp edar  
c z e  rozwi jają energ iczną  akc ję ,  sk ie ro ­
waną  przec iwko  pro jektowi  p r zym us o­
wego kar te lu krochma ln iczego .

Pr zec iw ko  t e m u  posunięc iu  wy pow ia ­
dają s ię  os ta tn io  za ró w n o  ieby i o rga ­
n izac je  ro ln icze,  jak i w re sz c ie  organi ­
zac j e  przemysłow e.

P rzem y s ł  bowiem,  e liminujący cz yn ­
n ik wolnej  konkurenc ji ,  tkwiący zawsze  
w organizacj i  dobrowolne j ,  p rowadzi  do 
abso lu tnego  skostn ien ia  i ode bran ia  
wszelkiej  inic ja tywy tw órcze j  żyoiu g o ­
s p o d a r c z e m u .

Nadużycia w zw iązku  w łaśc i ­
cieli n ieruchomości .

ŁODŻ.  Wczora j  odby ło  się walne  za 
bran ie  właśc ic iel i  n ie ruchom ośc i  na 
p rzed m ie śc iu  Chojny.  Z e  sprawozdania  
jakie z łożono na z ebr an iu  wynika,  że 
komis ja  rewizyjna  nie była w s t en i e  
sprawdzić  dz ia ła lnośc i  f inansowej  za rzą­
du,  gdyż w t a j em n icz y  s posó b  poginęły 
kwity oraz  bloczki .  P o z a t e m  s t w i e r d z o ­
no, że w p ro to kó ła ch  s towarzyszen ia  
wysk robano  kilka zdań zn ieks z ta łc a j ąc  
sz e re g  uchwał .  S p raw o zd an ie  wywoła ło  
bu rz ę  na sali,  w rezu l tac i e  czego  uchwa 
łono prezesowi  Woźnick iemu  votum n ie ­
ufności  i wykreślono  go z listy c z ł o n ­
ków.

W „Widzewskie j  Manufakturze" 
w ybuchł  st rajk .

ŁÓ D Ź .  W dz ia ie konfekcyjnym sp ó ł ­
ki akcyjnej  „Widzewska  Manufaktu ra"  
wybuchł  s t ra jk  228 szwaczek .

Po n ie w a ż  pe r t r a k ta c je  nie d o p ro w a ­
dziły d o  l ikwidacj i  za ta rgu ,  j akkolwiek 
ro b o t n i c e  idą na z naczne  u s t ę p s tw a  od 
było s ię  z e b ra n ie  de leg a tó w fabrycz  
nych  wszys tk ich  od dz ia łó w  „W id zew ­
skiej  Manufaktury”. Po w z ię to  decyz ję,  
że  jeżeli  do środy za ta rg  nie zo s ta n ie  
z l ikwidowany,  wszys tk ie  oddzia ły  będą  
un ie ru c h o m io n e  i wszyscy robotn icy  po­
prą żądania  szwaczek

Likwidacja francusko-tureckiego 
z a ta rgu  morskiego.

STAMBUŁ.  Ba ter je  n a d b r z e ż n e  t u r e ­
ckie otworzyły ogień na to rpe dow ce  
f rancuskie  „ C a s s a r d ” i „ G u e p a r d ”, k t ó ­
re  zbl żyły się do Smy rny  po wizycie,  
j aką z łożyły f locie greckiej .  K o m e n d a n ­
ci to rp e d o w c ó w  donieś l i  o incyden c ie  
rządowi f rancusk iemu .  Ocz eki w ane  jest  
wys tą p ie n ie  mi n i s te rs tw a  spraw zagra-  
n icznych  w sprawie  tego  incydentu.

STAMBUŁ.  Sp ra w a  os t rze l iwania  tor  
pe d o w c ó w  f r an cu sk ich  przez  a r ty le r ję  
t u r e c k ą  zos t a ł a  za ła tw io na  w sp osó b  
przyjazny ku zadow olen iu  obu  s tron.  
S t w ie rd zo n o ,  iż i nc yden t  wywołany  z o ­
s ta ł  p rzez  n ieporozumienie .

Stra jk  40,000 m arynarzy  
am erykańsk ich .

NOWY YORK W po n ie d z ia łe k  rano  
ogłos i ło s t r a jk  około  40 ,000  marynarzy  
amerykańskich ,  z a t r ud n io ny ch  w po r ta ch  
a t lan tyckic h .  Oświadczyl i  oni za po śre d  
n i c tw e m  komis j i  s t ra jkowe j ,  i e  w raz ie

p r o s z k i

<KOWALSKINA>
STOSUJE S i ę  PRZY u p o r c z y w y c h  /= ***

BCfŁACH .
G Ł O W Y  * ( W L &

O  *ONieczNie ze  zm ak ie < \
" . S E O C E  W Ol EO ŚC IE N I U"

SALON MÓD DAMSKICH

M A ISO N -M
Częstochowa, Kilińskiego 15.

W y k o n u j e  n a j w y k w i n t n i e j s z ą  g a r d e r o b ę  d a m s k ą ,  w e d ł u g  na jn o w sz y c h  
za g r a n i c z n y c h  żurna l i .  Zloty medal. Dyplomy z Paryża. CENY PRZYSTĘPNE.

KINO „EPEN“ Aleja 12
Poraź  pie rwszy  razem  na ekran ie

u o s o b n i e n i e  w d z lc k u  |_|(j Q ^ j f g
i u r o d y — f a s c y n u j ą c a

' P“ S  Henri G arat
wielk im f i lmie  FOXA

Skradziono Człowieka!
w n o ­
w y  m

-Nad program:  Dodatki dźwiękowe.

nieuznan ia  ich  żądań ,  zbojkotują  i un i e ­
r u c h o m i ą  cały ruc h  okrę towy na pó łn o ­
cnym At lantyku  i do Ameryki  ś ro dkowej .  
Marynarze  żąda ją  podwyższenia  żo łdu  
najmnie j  do  75 dola rów mies ięcznie ,  
o raz  zwiększenia  za łóg na ok rę ta c h  przy 
na jm n ie j  o je d n ą  t rzec ią .

Walka z kom unizm em  
w  Bułgarji.

S O F J A  Policj i  bułgarskiej  uda ło  
s ię  z l ikwidować  zakonsp i r ow aną  organi ­
zac ję  komunis tyczną ,  k tóra  w ca łej  B u ł ­
garji  rozwi ja ła żywą dz ia ła lność .  W c iągu  
os ta tn i c h  dni  dokonano w różnych  m ie j ­
sc o w o śc ia ch  l icznych a resz towa ń.  —  
P r zyt r zym ano  około s to  osób.

W Sof ji  wykryto pon ad to  ta jną  d r u ­
ka rn i ę  ko mu ni s ty czną ,  gdz ie  po dczas  
rewizj i  zna lez iono  ba rd zo  wiele bibuły  
k o m u n is ty czne j  i ko m p ro m i t u ją c y c h  d o ­
kume n tó w.

Por tuga l ja  również  o b a w ia  
s ią  rewolucji.

LIZBONA. Rząd  po r tuga lsk i  p r z e d ­
sięwzią ł  w sz e lk ie  ś rodki  os t rożno śc i ,  
by  n ie  d o p u ś c i ć  d o  ro z s z e r z e n i a  s ię  
ru c h u  r e w o l u c y j n e g o  w Hiszpan j i  na  
t e r y t o r j u m  Por tuga l j i .  P r e m j e r  od by ł  
n a r a d ę  z m i n i s t r a m i  wo jn y ,  m a r y n a r k i  
i s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w s p r a w i e  z a ­
rz ąd zeń ,  j a k i e  m a j ą  być  p o d j ę t e  w ty m  
ce lu .

K rw aw e  walki  z chunchuzami.
S Z A N G H A J .  G r u p a  p o w s t a ń c ó w  m a n d  

żursk ic h  n a p a d ł a  na po c ią g  na  o d c in k u  
M u k d e n — S z a n g h a j ' w a n .  E s k o r ta  to w a  
rzysz ąca  p o c i ą g o w i  o d p a r ł a  n a p a s t n i ­
ków.

W prowincj i  Kirin d o s z ło  d o  s ta r c ia  
p o m i ę d z y  o d d z i a ł e m  w o j s k  j a p o ń s k i c h  
a b a n d ą  500  p o w s t a ń c ó w .  Po zac ię te j  
wa lc e  w oj ska  j a p o ń s k i e  rozproszy ły  n a ­
p a s tn ik ó w .  Po  s t r o n i e  j a p o ń s k i e j  m a  
być  r z e k o m o  8 za b i t y ch  i 12 r a n n y c h .

W kilku wierszach.
— Nunc jusz  apos to lsk i  w Bern ie  

Sz w a jca r sk i em  złożył  mi n is t rowi  spraw 
zagr.  Szwajca r j i  p. Mot ta  w imie niu  
O jca  Św ię te g o  powinszowa nie  z powodu 
p rzem ó w ie n ia  Motty  o n iewłaśc iwo śc i  
p r zy jmowania  Rosji sowieckie j  do Ligi 
Na rodów

—  W m e k s y k a ń s k im  d z ie nn ik u  us ta w  
ukaza ło  s ię  roz por ządz en ie  o z l ik wido ­
waniu  da lszych  58 kośc iołów ka to l ick ich .  
Dotyczy  to różnych  s tanów,  je d n ak  n a j ­
więce j  kośc io łów ulegnie konf iskac ie 
w s t an i e  Chiapa .

— 8 b m. rozpoc zę ty  zos t a ł  uroczy 
sc ie  nowy rok  akadem ic k i  w w a r s z a w ­
sk ich  s z k o ła c h  wyższych,  na  u n iw e r s y ­
tec i e  i po l i te chnice

—  W Szar le ju  (pow, Sw ię t och ło wi  
ce) ,  na  głównej  szosie  s a m o c h ó d ,  k ie ­
rowany przez  pewną panią,  w jec ha ł  w 
grupę  osób ,  czek a ją cy ch  na au tobus .  
Czte ry  os o b y  odniosły  pow ażne  rany, 
m. in. ks. p ro boszcz  Wolf.

— P r e m j e r  węgierski  G o e m b o e s  uda  
się  do  Warszawy 15 b.m.

—  Z a r z ą d  g łówny Zw. H a r c e r s t w a  
Pols k ie go  z d e c y d o w a ł  z inic ja tywy woj.  
ś ląskiego dr.  Grażyńskiego  kupno 20 ha 
z iemi  nad  je z io rem  Narocz,  dla le tn ich  
obozów ha rcer sk i ch .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Ś r o d a  10 paź dz i e rn ika .  F ra n c i sz k a  Borg.  
W s c h ó d  s łońca o g. 5,57. Z ac hó d  o g. 17,04

Nocne dyżury aptek
W  nocy z w to r ku  na  ś r o d ę :  II Aleja,  

Ostatni  Grosz.
W  nocy  z ś r o d y  na  cz w ar te k :  N o w y R y -  

n e k ,  A l e j a  Wolnośc i .

Konferencja z właśc ic ie lami nie­
ruchomości .  W dniu w cz o ra js z y m  p re ­
zy dent  mi a s t a  Mackiewicz przy udz ia le  
dy rek to ra  Wodociągów i Kanal izacj i  inż. 
Knauera  cd by ł  d łu ższą  k on fe re nc ję  z 
przeds tawi c i e lami  wła sno śc i  n ie r u c h o ­
mej .  S towarzysaenie  właśc ic ie l i  n i e r u ­
c h o m o ś c i  —  ch rz eśc i j an  rep rezen towal i  
pp. Kieszczyński  i Kobielski ,  s towarzy 
szanie  właściciel i  — żydów —  pp. Wek-  
s | e r  i Rodał

P r z e d m i o t e m  konferenc j i  była spra  
»wa zniżki  op ła t  wod ociągowo kana l i za ­
cyjnych oraz  dopłat ,  o k tóre właściciele 
n ie ru cho m oś c i  n ie d a w n o  wystąpil i  do 
Za rz ą d u  Miejskiego.

Po d łuższe j  dyskusj i  pos tanowiono,  
aby obie s t rony opracowały  swoje  wnio­
ski w dane j  sprawie ,  p o czem  na  d ł u ­
giej zkolei  konferenc j i  nas tąp i  p ie rwsza  
p ró ba  uwzględnien ia  wniosków obydwóch 
za in t e re sow an ych  st ron.

Uroczystość 74 p. p. W ub ieg ł ą  
s o b o tę  odby ło  s ię  d o ro c z n e  św ię to  p u ł ­
kowe 74 pp w Lublińcu  Na uroczys tości  
te  przybvł  z C zęs t ochow y  d o w ó d c a  dy­
wizji płk.  S t a c h ie w ic z  oraz  wielu of i ce ­
rów tu t e j s zego  garn izonu .

Pomnik  pow stańców  z  r. 1863 
W Wieluniu. Z in ic ja tywy i s ta r a n i e m  
Związków O b ro ń c ó w  Ojczyzny  p os ta ­
wiono  w Wie luniu w mi e jscu  z w anem  
„ S z u b i e n i c ą ”, pomnik  dla u c z c z e n i a  pa­
mi ęc i  powsta ńców  z roku 1863, po wie ­
szonych  przez  Moskali  w czas i e  P o w s t a ­
nia S ty czni oweg o.

W 16 tą Joczn icę  odzyska nia  n i epo ­
dleg łośc i ,  t j. w dniu  11 l i s topada b. r. 
na s t ą p i  u roczys t e  poświęcenie  i o d s ł o ­
n ięc ie  pomnika

Małżeńs twa w ed ług  w yznań .  Z*
ogó ln e j  l iczby 62 869 m a ł ż e ń s t w ,  z a ­
w a r ty c h  n a  o b s z a r z e  ca łe j  Po lski  w II 
k w a r ta le  r. b.,  p r z y p a d a  na w y z n a n i e  
rz y m s k o -k a to l i c k i e  38.973 m a ł ż e ń s t w ,  
na  g r e c k o  ka to l ick ie  8.370 m a łż e ń s tw ,  
na  p r a w o s ł a w n e  8.118, na  e w a n g e l i c k i e  
2.182, na  m o j ż e s z o w e  5.008, o r az  na 
i n n e  w y z n a n i a  278 m a ł ż e ń s t w .

W w o j e w ó d z t w i e  k i e l e c k i e m  z a w a r ­
to  4.979 m a ł ż e ń s t w ,  w woj.  ł ó d z k ie m  
— 5.747.

Zniesienie ochrony loka to rów — 
a nie obniżka  kom ornego .  W jed-
n em  z pi sm lwowskich u k aza ł a  s ię  wia­
do m o ść ,  j akoby w łon ie  r z ą d u  r o z p a t r y ­
wana  była możl iwość  pr zep ro w ad ze n ia  
obniżk i  kom orn ego .

J a k  s tw ie rd za ją  czynniki  m ia ro da jn e  
sp raw a  obn iże ni a  kom or ne go  n ie  jes t  
o b e c n i e '  aktualna .  Oc zywis t ą  jes t  rzeczą,  
że obniżka  k o m o rn e g o  mu si a ła by  być 
p rz e p ro w a d zo n a  w d r o d z e  r o z p o r z ą d z e ­
nia Minis te rs twa  Opieki  Sp o łe czn e j ,  k t ó ­
re  nie za jm uj e  s ię  zupe łn ie  tą sprawą.

Racze j  i s tn ie je  w łon ie  kół  m i a r o d a j ­
nych  t e n d e n c j a  zn ies ien ia  ochr ony  lo­

ka tor ów  Sp ra w a  ta je d n ak  je s t  j e s z c z e  
w faz ie  r o z w a ż a ń  i nic d e f in i ty w ne go  
w tym za k re s i e  n ie  da  s ię  powiedz ieć .

Sprzedaż  za ję tych  ruchomości  
Z wolnej ręki. S p r z e d a ż  za ję ty ch  r u ­
c h o m o ś c i  p r z e d  p ie rwszą  l i cytac ją  w 
inny s p o s ó b  niż dr og ą  l icytacji ,  nie  wy­
ł ą c z a j ąc  sp rzedaży  z wolne j  r ę k i — m oż e  
urząd  skarbowy  zarządz ić  jed yni e  za 
zgodą zobow iązanego;  n a t o m i a s t  jeśli  w 
p ie rwszym te rm in ie  l icytacji  sp rz edaż  
nie dosz ła  do skutku,  u rząd  m oże  n a ­
wet  bez  zgody zobe w ią zan ego  za rządz ić  
s p r z e d a ż  w inny sposób ,  o ile o c z y w i ­
śc ie z acho dz i  ważny in te r e s  wierzyc iela  
lub zobowiązanego .

Przepisy  w ykonawcze  do u- 
s taw y  o s łużbie  wojskowej.  Z dnie m 
9 bm w c h o d z ą  w życie nowe przepisy  
wy ko naw cze  do us t aw y  o p o w s z e c h n y m  
obowiązku  s łużby wojskowej .  Z a ł a t w i a ­
nie od roc zeń ,  kont rola d o w o d ó w  woj 
skowych itp. o dbyw ać  s ię  będz ie  w ed ług  
nowej  procedury .

Sprawa ograniczeń dos tępu  do 
adw o k a tu ry .  N acze lna  Rada  Adw o­
k a c k a  o pr acow uje  o b e c n i e  ko nkre tn e  
pro jek ty  w p ro w a d z e n ia  ogran i czeń ,  k tó­
re zmierza ją  do  ca łkowi t ego  zam kn ię c ia  
listy adw okackie j  na  przec iąg  sz ereg u  
lat. Minis te rs two Sprawied l iw ośc i  w c h w i ­
li o b e c n e j  nie rozważa  je s z c z e  tej  sp r a ­
wy, lecz w kr ó tc e  s ta n i e  się ona  p r z e d ­
m io te m  prac  również  czynników u r z ę ­
dowych.

W związku z o m a w ia n e m i  pr o j ek t a ­
mi w Mini s t e r s tw ie  Sp rawied l iw ośc i  in 
te rw en jo wa ły  d e l ega c je  orgenizacyj  epli 
ka nck ich  w obawie ,  że w p ro w a d z o m  
ograniczenia  m ogą  d o tk ną ć  również  apli 
k a n fów.

Ostatnie  w tym  sezonie  s trze  
lanie  O O.S. Od pon iedz ia łku  8 b. n 
aż do końca b ieżącego  mie s i ąca  od  godz 
10*tej  rano  aż do  z m ie r z c h u  czynna  bę  
dz ie  dla wsz ys tk ich  s t rze ln ica  Zw iązku  
S t rz e le ck ie go  przy ul.  Pu ła sk i ego  2.

J e s t  to  o s ta tn i a  ju ż  w tym roku  o k a ­
z ja  do zdobycia  O d z n a k i  S t rz e le ck ie j ,  
sp o d z ie w a ć  s ię  więc należy,  że s p o ł e ­
czeń s tw o  na sz e g o  mias ta  w eźm ie  liczny 
udz i a ł  w s t rze lan iu ,  a zdobywa jąc  O d ­
znakę  S t r z e l e c k ą  da  do w ód  z r o z u m i e ­
nia obowiązku  p ańs tw ow ego

Z g ła s z a ć  s ię  na leży wpros t  na s t rze l  
n ic ę  do  r e f e r en t a  spor towego,  względnie  
w lokalu Zw. S t rz e le ck ie go

Broń  i a m u n i c j ę  do s t a r c z a  Zw iązek  
S t r ze leck i .  Kosz t  s t rze l an ia  wynosi  1 zł. 
za 13-cie s t r za łó w (3 p r ó b n e  i se r ja  z 
10-ciu).

Czysty d o c h ó d  —  na s k a r b  s t r z e ­
lecki.

Oględne s to sow an ie  więzienia .
O s t a t n i o  zd a rz a ły  się w y p a d k i  z a m y ­
ka n ia  w a r e s z t a c h  ludzi p o d e j r z a n y c h  
o j a k i e ś  w y k r o c z e n i e .  J e d n a k  po  p e ­
w n y m  czas i e  ludzi tych  w y p u s z c z a n o ,  
w z g lę d n ie  po  d łuższ ym  o k r e s ie  s p r a w ę  
u m a r z a n o .  P o d o b n o  s p r a w ę  z a m y k a n i a  
w a r e s z t a c h  u r e g u l u j e  w na jb l i ż sz y m  
czas i e  M i n i s t e r s t w o  Sp raw ied l i w o śc i  

Opieka nad bezpańs tw owcam i .  
Polski  C z e r w o n y  Krzyż p r z e j m u j e  od 
d ni a  1 l i s t opada  o p i e k ę  n a d  o s o b a m i  
b e z p a ń s t w o w e m i  w Polsce.  J e s t  ich 
w n a s z y m  kra ju  k i lk a d z ie s ią t  tys ięcy .  
P r z e w a ż n i e  są to  e m i g r a n c i  rosyjscy ,  
l e g i ty m u ją c y  s ie t. zw. p a s z p o r t a m i  n a n  
s e n o w s k i e m i .  O p i e k a  n a d  n imi  s p r a ­
w o w a n a  była d o t y c h c z a s  przez  d e l e g a ­
ta  k o m i t e t u  n a n s e n o w s k i e g o  przy Lidze 
N a r o d ó w .

^ K i n o  „LU N A ”  I
Film arcydz ie ło ,  który przewyż-  ^  
szył  wsze lk ie  s ukcesy  k inema-  <5? 

tografj i  świa towe j  ^

Przedmieście I
N ajc ud n ie j s zy  f i lm ®  

W  łez i u ś m ie c h ó w .
^  W ro lach głównych:  ®
&  WALLACE BEERY $
m  JACKIE COOPER $
$  I F A Y  W R A Y
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Książka  dr. S t a n i s ł a w a  Nowaka.
W tych d n i a c h  wysz ła  z d r u k u  i u k a ­
zała się w h a n d l u  k s i ę g a r s k i m  d r u g a  
czę ść  „Z m o i c h  w s p o m n i e ń "  dr .  S t a n i ­
s ła wa  N o w a k a ,  z a w ie ra ją c a  okres :  „Czę 
s t o c h o w a  Lip iec  1902 Lipiec 1914 .

Treść  te j  n a d e r  c ie k a w e j  dla m i e s z ­
k a ń c ó w  n a s z e g o  m i a s t a  ks iążki ,  s t a n o ­
wią  rozdz ia ły:  1. La ta  1 9 0 2 - 1 9 0 5 :  Tow. 
L e k a r s k i e  i l e k a rz e  c z ę s to chow scy .  
Tow D o b r o c z y n n o ś c i  d la  C h rześc i j an .  
Lu tn i a .  Tow.  P o ż y c z k . - O s z c z ę d n o ś c i o ­
we.  Oddz ia ł  Warsz.  Tow.  H ig je m c z n e -  
qo.  Życ ie  s p o ł e c z n e  i u m y s ł o w e  i w y ­
b i tn ie j si  dz ia łacze .  Rok 1905: Zycie  po 
l i ty czne  i wyb i tn ie j s i  dz ia ła cze  po l i ­
tyczni .  La t a  1906 -  14: W y b o r y  do  
p ie rw sze j  i do  d ru g ie j  d u m y .  P i e rw sze  
q i m n a z j u m  polsk ie .  Tow arzy s t w o  S z e ­
r zen ia  Wiedzy .  O d d z i a ł  W a r s z a w s k i e ­
go  T o w a rz y s tw a  H ig ie n i c z n e g o  i j ego 
d z ia ła ln o ść  o d c z y t o w a .  M u z e u m  H ig ie ­
n ic zne  W y st aw a  pr ze m ys ło w o- ro ln ic za  
w r. 1909. W y s ta w a  przec iwg ruź l ic za .  
S p r a w a  kąpie l i  l u d o w y c h  dla pą tn ik ó w .  
L e k a r z e  cz ę s to c h o w s c y .  O ddz ia ł  Polsk.  
Tow.  K ra jo z n a w c ze g o .  Lu tn i a .  Tow.  
D o b r o c z y n n o ś c i  d la  C h r z e ś c i j a n .  O- 
c h o tn ic za  St raż O g n i o w a .  S to w a r z y s z ę  
n ie  K upców  Polsk ich.  Tow.  P ra c y  s p o ­
łe czn e j .  W y b o r y  do  czwar te j  d u m y .  
W y s t a w a  s z tu k  p ię k n y c h .  Zyc ie  s p o ­
ł e c z n e  i um y s ło w e .

C e n a  k s ię g a rs k a  książki  na  lepsz ym  
p a p i e r z e  zł. 4.50, na  g o r s z y m  zł. 3.60.

5 g ro s z y  na  p o w o d z ia n .  W n a ­
szych  z i m n y c h  i o s c h ły c h  c zasa ch  ż a ­
d e n  sz l a c h e t n i e j s z y  czyn  n i e  p o w i n i e n  
p o z o s t a ć  bez  o d p o w i e d n i e g o  u p a m i ę ­
tn i e n i a .

P e w i e n  właśc ic ie l  o o m u  przy ulicy 
N aru t ow ic za ,  o tw i e r a j ą c  d o m o w ą  listę 
o f i a r n a  p o w o d z ia n ,  z a d e k l a r o w a ł  az 
c a ł e  5 groszy .  C h w a l e b n y  przykład  
w ła śc ic i e la  d o m u  t a k  o d d z ia ła ł  na  l o ­
ka to ró w ,  że o f ia row a l i  oni  wszyscy  od
10 d o  50 g r o s z y .  . , .

I c ie rp l iw y p a p ie r  m e  spa l i ł  s ię  ze
wstydu . . .

Zwoln ien ie  z a r e s z t u .  Z pośród
k i l k u n a s t u  a r e s z t o w a n y c h  przez  po licję 
o s ó b  p o d c z a s  zaj ść  pod  J a s n ą  Gorą  
w czas ie  u ro c z y s to śc i  ha l le row sk ich  
czę ść  z w o ln io no  z a re sz tu .  M. in. zwoi 
n i ony  zo s ta ł  z a r e s z t u  ś l e d c z e g o  p r e ; 
zes S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o  w Lodzi  
C z e rn ik  W ar e sz c ie  p o z o s t a j e  je szcze  
6 osób .

6-ty ty d z ie ń  s t r a j k u  o k u p a c y j ­
n ego  u Pe l tze rów .  W dniu  w c z o r a j ­
s zy m  o d by ło  się w f a b r y c e  P e l tzerów  
z g r o m a d z e n i e  s t r e jk u ją c y c h  r o bot n i kó w ,  
na  k t ó r e m  p rz ed s t aw ic ie le  o rg a n iz a c y j  
r o b o t n i c z y c h  z re fe ro wa l i  s t r a j k u j ą c y m  
wynik i  swoje j  os t a tn ie j  in t e r w e n c j i  w 
W arszaw ie .  Po w y s ł u c h a n i u  s p r a w o z ­
d a n i a  r o b o tn ic y  p o s t a n o w i l i  w da lszym
ciągu strejkować.

S ł o w e m ,  s y t u a c j a  w f a b r y c e  Pe l tze  
rów coraz  bardzie j  za czyna  u p o d o b n i a ć  
s ię  do  ja k i e g o ś  f a t a l n e g o  węzła  gordyj  
s k ie g o .  Dzis ie j szy  dz ień  je s t  z ko le i  3o 
d n i e m  s t r a jk u  o k u p a c y j n e g o .  J e s t  to  
n i e m a l  b e z p r z y k ł a d n y  r e k o r d  w d z i e ­
jach ru c h u  r o b o t n i c z e g o  w Polsce.

Otwarcie n o w e g o  k ina  na  Za-
W O d Z i U .  Jak  s ię  dowiadujemy,  Z a w o ­
dz ie m na jbl iższych dniach  zyska nową 
p lacówkę oświatowo-rozrywkową. Będzie  
nią kino te a t r  „Bajka” , które mieśc ić  się 
bę dz ie  w (łomu p. Se i f r ieda  przy ulicy 
W esołe j  Ne 7. ,

Nowa p lacówkę,  powsta jące  w dzielni 
cy do t ychc za s  ca łkowic ie pozbawionej  
j akichkolwiek  godziwych rozgrywek,  z a ­
s ługuje na wyrazy szc ze rego  r aw t ta m a .

Właśc icie lami  i kierownikami k ino ­
t ea t ru  „Bajka” są pp. Se i f r ied i Uch-  
nas t .

„ S Ł O W O "

Wielka zbiórka na powodzian, f*8II T R A
i i *    o s  K m. o d b e d z i e  k w e s ta r z o m  jakna jwięce j  czasu.W dn ia ch  15 -  25 b m. o d b ę d z ie  

się w n a s z e m  m ie ś c ie  wielka zb iórka  
of iar  i d a ró w  w na tu rz e  na powodz ian .

Dni te  bę dą  pow sz ec hn ą  mobil izacją 
wszystkich s z la che tnyc h  serc,  w r a ż l i ­
wych  na  n ie dol ę  bliźniego.

P o m im o  c iężk ich  czasów s p o łe c z e ń  
s two n ie  m oż e  p ozo s ta ć  g łuc he  na c ie r  
pienia  dz i es ią tk ów  tys ięcy ludzi ,  którzy 
w swoich  n ieopalonych ,  n ieopa t rzonych  
i napół  rozwalonych  c h a t a c h  z^ lękiem 
w se rcu  czeka ją  na n rd e jś c ie  zimy.

Miejski Komi te t  pomocy powodzia­
n om  z pre zyden tow ą Mackiewiczową na 
c ze le  w p o roz um ie ni u  z Polsk im C z e r ­
wonym Krzyżem organizu je  w dn ia ch  
1 5 —25 paździe rn ika  wielką zb iórkę  o b ­
jazdową,  podczas  której  pp kwesta rki  
roz jeżdżać  będą  po ca le m  mieśc ie  i 
p r zy jm ow ać  dary  w n a tu r z e  dla powo 
dzian.  Sz cze gó ln ie  pożądana  jes t  c iepła  
odz ież ,  b iel izna i obuwie  Ze względu 
na  do b ro  sprawy wszyscy ludzie do b re j  
woli powinni zgóry przygotować  swoje  
dary,  aby zaos zczędz ić  kw es ta r ko m i

k w e s ta r z o m  jakna jwięcej  czasu.
Miejski ko m i te t  pomocy pow odzia­

nom zwróc ił  s ię do władz  szkolnych,  
aby podję ło  od p o w ie d n ią  prOpahandę  
w śród  dz ia twy szkolne j .  H as ł em  pro 
pagandy ma  być dewiza „ P rzez  dzieci  
do ro d z i c ó w ” . Dz ie c i  powinny c o d z i e n ­
nie do do mó w swych zanos ić  przyp om­
nienie  o wielkiej  niedol i  powodzian  i 
s ta jąc  s ię  n ie jako  he ro ld am i  najpiękniej  
szych  uczuć  hu ma ni ta rn yc h ,  nak łan ia ć  
rodz iców do jakna jwiększe j  of ia rnośc i 
na  powodzian .

J e d n o c z e ś n i e  kom i t e t  zwróc i ł  się 
do  Kurji Biskupiej  z p rośbą  o po l ece­
nia du c h o w ie ń s t w u  zwrócenia  się w naj 
bl iższą niedz ie lę  z gorącym ape lem  z 
am b c n  o przyśc ie  z pom ocą  powodzią  
nom.

Akcja zbiórki  bę dz ie  zakro jona  n» 
b i r d z o  szeroką  ska lę  i wszyscy ludzie 
d i b r e j  woli powinni  w dnia ch  tych spe ł  
nić swój obowiązek  ludzki  i obywa­
telski.

Gary, a u y  «

Ważne dla bezrobotnych,
zagrożonych  eksm isją.

M in i s te r s tw o  Spr .  W e w n .  zwróc iło 
s ię  o k ó ln ik ie m  do  w o j e w o d ó w  i p r z e ­
w o d n ic z ą c y ch  w yd z ia łó w  po wia t  i p r e ­
z y d e n t ó w  mia s t ,  p o d a j ą c  do  w i a d o m o ś  
ci ok ó ln ik  M in is te r s tw a  S p r a w i e d l i w o ­
ści,  b a r d z o  w a ż n y  dla sz e ro k ic h  rzesz  
b e z r o b o t n y c h  w sp r a w i e  m o r a t o r j u m  
m i e s z k a n i o w e g o .  ,

W o k ó l n i k u  do  p re z e s ó w  s ą d ó w  
okr .  Min. Sp raw ie d l i w o śc i  z a z n a cz a ,  że 
dosz ło  d o  je g o  w i a d o m o ś c i ,  żc s ą d y  w 
s p r a w a c h  o z a w i e s z e n i e  w y k o n a n i a  e k s ­
misj i  z m i e s z k a ń  j e d n o  lub  dw u  po k o  
jow ych u z a le żn ia ją  s t o s o w a n i e  m o r a  
t o r ju m  m i e s z k a n i o w e g o  d la  b e z r o b o t ­
n y c h  od  z a r e j e s t r o w a n i a  p o z w a n e g o  w 
publ iczne j  ins ty tuc j i  p o ś r e d n i c t w a  pra  
cy, o ra z  w związku  z te rn  od  p r z e d s t a ­
w i e n i a  z a ś w i a d c z e n i a  tak ie j  ins tytuc j i ,  
że pozwany p o z o s t a j e  b ez  pr ac y .

Otó ż  m i n i s t e r s t w o  wy ja śn ia ,  że przy  
o c e n i e  p o ł o ż e n i a  p o z w a n e g o  u s p r a w i e ­
d l i w i a j ą c e g o  z a w i e s z e n i e  w y k o n n i a  e k ­
smisj i ,  na leży  b r a ć  po d  u w a g ę  n i e ty lk o  
s t a n  b e z r o b o c i a  p o z w a n e g o ,  z a c h o d z ą ­
cy w p r z y p a d k u  u t r a ty  p r a c y  n a j e m

nej ,  a le  w o g ó le  f a k t y c z n y  b r a k  p r a c y  
bez w zg lęd u  na  u p r z e d n i e  p o z o s t a w a ­
n ie  w s t o s u n k u  pracy  n a j e m n e j .

Ch o ć  n i e  m a ją c  o b o w ią z k u ,  s ą d  ma  
j e d n a k  p ra w o  z b i e r a ć  o d n o ś n e  dowef- 
dy  z u r z ę d u ,  a z a t e m  m o ż e  ż ą d a ć  od 
p o z w a n e g o  u d o w o d n i e n i a  p o z o s t a w i a ­
n ia  b ez  prac-y.

Br ak  w s z a k ż e  p o d s t a w  d o  o g r a n i ­
cze n ia  z a k r e s u  tych  d o w o d ó w  d o  z a ­
ś w ia d c z e ń  pub l ic zne j  ins ty tuc j i  i b iur  
p o ś r e d n i c t w a  pracy,  a t e rn  s a m e m  od  
uz a l e ż n i e n i a  s to s o w a n i a  m o r a t o r j u m  
m i e s z k a n i o w e g o  dla b e z r o b o t n e g o  od 
fak tu  z a r e j e s t r o w a n i a  p o z w a n e g o  w 
publ ic zne j  ins ty tuc j i  lub  b iurze  p o ś r e ­
d n i c t w a  pracy .

Do rzędu  ins ty tucyj ,  u p r a w n i o n y c h  
d o  w y s ta w ia n ia  za św ia d c z eń ,  s tw ie rd za  
jącyc h  br ak  p ra c y ,  p o z o s t a j ą c y c h  w 
zw ią zk u  z f a k t y c z n e m i  s t o s u n k a m i  gos  
p o d a r c z e m i  o s ó b  z a i n t e r e s o w a n y c h ,  na  
leży w p i e r w s z y m  rz ędz ie  za l ic zyć  z a ­
rządy g m i n n e  iub m i e j s k i e  o r a z  p r a w ­
no  p u b l ic zne  i n s ty tu c je  s a m o r z ą d u  g os  
p o d a r c z e g ó ,  np.  i zby r z e m i e ś l n i c z e .

Sensacyjny pościg
za m iędzynarodow ym  w łam yw aczem .

P o d c z a s  gdy spokojni  m ie szk ań cy  
C z ę s to c h o w y  przeżywają  gorzką  strawię 
swych codz ie nnyc h  t rosk  i zmar twień ,  
policja s t o ją c  na st raży b e z p ie e r eń s tw a
1 mienia  sp o łe c z n e g o  c iąg le mus i  czu ­
wać  i wytężać  siły w walce  z p r ze s t ęp ­
czym świa tem.

O to  la kon icz na  w i a d o m o ś ć  z o d l e ­
głego o d  Częs to chowy Sosnowca:

Międzynarodowy wł am yw acz  ni l .  
Hirsz Rozencweig ,  r o d e m  z Będzina  do 
konał  śm ia łeg o  r abun ku w biały dzień.  
W chwili ,  gdy inkasent  Ubezpiecza ło!  
S po łeczne j  ws ia da ł  do poc iągu,  uda jąc  
się do  Zawierc ia,  Rozencweig  przec iął  
m u  brzytwą teczkę ,  z której  z rabował
2  ty s i ą c e  z ł o t yc h .

A p o t e m  d r u g a  w i a d o m o ś ć :  R o z e n ­
cwe ig  u c i e k a  do  C z ę s t o c h o w y  ty m  s a ­
m y m  p o c i ą g i e m  j a k im  j e c h a ł  o k r a d z i o ­
ny i n k a s e n t

Z arządzo no  obławę,  by schwytać  z4° 
c z y ń c ę  P o zenc w e ig  jed nak  z d o ła ł  się 
w ym kną ć  z za s ta wion ych  sieci  i p° 
k ró tk ie m  pobyciu w Częs t ochow ie  zbieg ł  
do  Łodzi.  1 t a m  go wytropi ła  policja.  
U c ieczk a  więc  z Łodzi .  Wytropiony 
chroni  s ię  w Warszawie ,  l ecz i w tern 
m orzu  ludzkiem pol icja t rafia na jego 
ślady i Rozencweig  uc i eka  do Gdańska .  
S t a m t ą d  wysyła cz ę ść  z ra bow anych  pie­
n iędzy  swej rodz in ie  w Będzin ie .  To go 
zgubiło.1 pol icja pr ze jm uje  przekaz,  R o ­
zencw ei g  zos ta je  a r esz towany przez po 
licję gdańską  i drogą powrotną ,  ale już 
okuty w ka jdany  wraca  do  rodz innego  
Będzina,

J e s t  to n iebyłe  jaki ptaszek:  m a  za 
sob ą  pięć wyroków za w ł a m a n i e  i ści 
gany jest  p rzez  władze  belgi jskie,  c ze ­
ch os ło w ac ki e  i n iemieckie.  Przy a r esz to  
wanym  zna lez iona  tylko 120 zł.

Losy żonobójcy z Kłobucka.
Po nocach słyszał głos zamordowanej.

I« .  Szczęśliwie
gra s i ą  tylko

w kolekturze ^

S. Haftka i S. Borzykowski
Aleja 2,

Oddz ia ł  W a r s z a w s k a  9. 

Te lefon  19-13.
Un i e w a ż n i a m  zgu b i on y  wekse l  na  s u ­

m ę  200 zł.  w y s t a w i o ny  na  imię Jo z e t a  
H a r t m a n a  — A niela P o stek

W nocy z 12 na 13 cze rw c a  b- r. 
w Kłobucku dokonana  z os ta ła  krwawa 
zbrodhia ,  k tóra  d r e s z c z em  pr ze rażen ia  
i zgrozy przeszyła  s e r c a  c.alej ludno,  ci

m ' *47-letni  Marek  Bryk z a m o rd o w a ł  
śp ią cą  żonę ,  z ad a j ąc  jej s iekie rą  n '®z 
czoną  i lość ran.  Nieszczęśl iwa  już d a w ­
no o d d a ła  o s ta tn ie  t chn ie n i e  a zabójca 
wciąż r ąba ł  i r ąb a ł  t rag icznego  trupa.

Cały splot  okol icznośc i  tej  krwawej 
zb ro d n i  i z a c h o w a n ie  się m o r d e r c y  d o ­
bi tn ie  wskazywały,  że zbrodni  doko­
nać  m ógł  tylko sza len iec ,  nie zda jący  
sob*e sprawy ze sw oic h  czynów.

Zabó jca ,  b ada ny  przez  władzte ś le d ­
cze,  zezna ł ,  że z a m ordo w a ł  żonę  za 
r o z k a z e m  jak ichś  wyższych  sił, k tórych 
głosy prz e ś la dowa ły  go we dni e  i w 
noęy,  a po zab ó js t w ie  n i e j ednok ro tn i e

w u sz ach  jego ro z b rz m ie w a ł  s łodki  pe ł­
ny w ybacza jące j  dob ro c i  głos żony.

Marek Bryk mia ł  kiedyś  lepsze dni  
zan im  os ied l i ł  się w Kłobucku i z aczą ł  
c iężko  p r acow ać  na kawa łek  c h l e b a  ja ­
ko zwykły robotnik.

I NA JTANIE J
w firmie

MICHAŁ AJDELMAN
w Częstochowie, P iłsudsk iego  7.

Tel 13-05, I p front

le tn ie go  pożyc ia  ma łż eńs k ie go .
W ła d z o m  od  p ie rwszej  chwili  a resz  

towania  Bryka n ie o d p a rc ie  na rzuc i ł  się 
p rob lem  jego poczyta lnośc i .  Lekarze  psy­
ch ia t rzy ,  d r  Pi l tz i dr. Fr en h en b e rg  
przez d łuższy czas  bada l i  z abó jcę  i c- 
s t a t i c z n i e  s ą d  okręgowy,  op ie ra jąc  się 
na wyn ikach  tego  badania ,  na  wniosek  
pr okura to ra  w ty ch  dn ia ch  pos t an o w i ł  
um o rzy ć  d o c h o d z e n i e  przec iwko Bryko­
wi i u zna w szy  go n ieodp owiedz ia l nym 
za swoje  czyny n a k a z a ł  o sa d zen ie  go w 
zak ła dz ie  psychja t rycznym.

II P r e m io w a  Lo terja  F an to w a
Z w ią zek  Rezerwis tów od  dn ia  6 b. m. 
rozpoczą ł  11 ul iczną p r e m j o w ą  lo te rję  
fa n to w ą ,  z k tóre j  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  
b ę d z i e  na  ce le  k u l t u r a l n o  o ś w i a t o w e  
oraz  P W. i W. F. Zw. Re ze rw is tó w .  
C e n a  losu 20 gr. C e n n e  f a n ty  i p r e m j e  
j. np.: ro wery ,  rad io ,  z e g a r y  itp.

L o s o w a n i e  f a n t ó w  ro z p o c z n ie  sie 
w d n iu  10 l i s to p a d a  r b. w o b e c n o ś c i  
władz w loka lu Pow Zw. R eze rw is tó w  
ul D ą b r o w s k i e g o  nr. 9.

Z k u r s ó w  Językow ych .  Już  w n a j ­
b l iższych  dnia ch  roz po czną  s ię  wykłady 
j ęz  angiel sk iego,  f r anc usk ie go  i n i e ­
mi eckiego  na ku r sach  językowych p. 
Leona  WajnsztOKa, abs.  Uniwers .  Parysk.  
Do każdego  języka zaan gażo wany  jes t  
ru tynowany nauczyc ie l  specjal is ta.

Infot ma c je  w kance la r j i ,  Aleja 29,
II b rama ,  telef .  10 78.

F a ta ln e  s k u tk i  p r z e g r a n e j  w 
t r z y  k a r ty .  20 letni  T o m a s z  S o b c z a k  
w dniu  15 cze rw c a  ub.  r. z am e ldow a ł  
w I szym komi sa r j ac ie  policji ,  że koło 
pływalni  „Bał tyk ” zos ta ł  napadnię ty  
przez  t r z e c h  n ieznany ch  osobników, kló 
rzy go s te roryzowal i  i z rabowali  22 zł. 
uzyskane  ze sprzedaży  cielaka.

Tak  brzmia ło  dość  sensacy jne  za 
me ldowanie  So bczaka .  A że nie zawie 
ra ło  ono ani źd źb ła  prawdy,  więc z o- 
bawy przed  skutkami  fa ł szywego z a m e l ­
dowania ,  powtórn ie  zjawił  s ię on w p o ­
licji i z ca łą  skruchą  przyznał  się,  że 
wszystko,  co z am e ldow a ł  o n apadz ie  w 
dniu 15 cz e rw ca ,  było od  począ tk u  do 
końca  zmyślone.

Krytycznego  dnia i s to tn ie  na t a r g o ­
wicy s p rz e d a ł  on c ie lę ,  lecz po drod ze  
na tkną ł  się na ulicy na grupę  gra jących  
w trzy kar ty 1 za c h ę co n y  pozorną  ł a ­
twością  wygranej ,  wzią ł  udz ia ł  w grze,  
l icząc  na  to, że wygra na nowe p a n t o ­
fle, o których  od d a w n a  już marzył

Lecz,  jak to z reguły bywa udz ia łem 
lekkomyślnych,  usi łu jących  wygrać  od 
noto rycznych  oszus t ów  ul icznych ,  S o b ­
czak zaczą ł  p rzegrywać  i ani  się nie 
spos t rzeg ł ,  jak zna lazł  się bez  grosza  w 
k ieszeni .

W dniu  wczo ra jszym s t a n ą ł  on przed  
s ą d e m  okręgowym,  oskarżony  o ś w ia do -  
m e  wprowadzenie  policji  w błąd.  Sąd  
b iorąc  pod  uw agę  jego doty chczaso w ą  
n i e k a r a l n o ś ć  i n a p r a w d ę  rozczu la jącą  
wpros t  na iwność ,  wymierzy ł  mu s to s u n ­
kowo łagodną  ka rę  i sk a z a ł  na  1 m i e ­
s iąc  a r e sz tu  z zaw ie sz e n iem  wykonania 
wyroku na  przec iąg  lat  t r z ech .

Nie z a s t a w i a j  na  s a r n y  s ideł ,  
bo s a m  w nie w p a d n ie ż .  A l e k s a n ­
d e r  Gizyb ,  m i e s z k a n i e c  P o ra ja ,  p r zed  
ki lku t y g o d n i a m i  sc h w y ta ł  w les ie  w 
s idła s a r n ę ,  za co zos ła ł  s k a z a n y  orze  
c z e n i e m  s ta r o s tw a  na  250 zł. i 2 ty g o d  
n ie  a re sz tu .  Wczora j  S ą d  O k r ę g o w y  
zmnie jsz y ł  m u  k a r ę  do  100 zł. g r z y w ­
n y  i 7 dni  a r e s z t u  b e z w z g l ę d n e g o .

Ojc iec  jego był  p rzed  laty wzię tym 
ad w o k a te m  rosyjsk im w Mińsku.  W d o ­
mu  rodz iców Bryka pa no w a ł  sk ro mny  
komfor t  i zamożnoś ć .  Z  j ak i chś  n iewia  
do m y c h  n a m  bliżej przyczyn Marek 
Bryk przerwał  s tud ja,  a wojna  ru jnu ją c  
jego rod z i ców ,  d ope łn i ł a  miary  jego wy 
kole jenia .

P o  wojnie Bryk  osied l i ł  s ię  w Kło­
bu ck u ,  ożeni ł  i n iema l  ca łkowic ie  się 
s p r o l e t a r y z o w a ł .  Brykowie mieli  ki lkoro 
dziec i .  I nic,  abso lu tn ie  nic nie zapo­
wiada ło  t rag icznego  rozwiązania długo-

J edno  nie n a d a j e  się  do  w s z y s t ­
kiego. . .  p o m y ś l a ł a  p ani  W a n d a ,  gdy  
m ia ł a  p r eys tą p ić  do  p ra n i a  j e d w a b n e j  
bluzki  i w e ł n i a n e g o  s w e t e r k a .  „Szkoda ,  
że n ie  je s t  to  ta k  ła twe ,  j a k  p ran ie  bie 
l izny".  „A j e d n a k  je s t  —  p o w ie d z ia ła  
jej  p r zy jac ió ł ka  — o ile uż y je sz  Radio-  
nu .  Bo R adi on  p ie rze  wszys tk o:  b i e l i z ­
n ę  b i a ł ą  i ko lo row ą ,  j e d w a b i e  i w e ł n y ” . 
Dziś p a n i  W a n d a  n ie  p o t r z e b u j e  s i ę  
z a s t a n a w i a ć ,  jak u p r a ć  d e l i k a t n e  t k a ­
niny.  Bierze  Rad io n ,  k tó r y  już w y p r ó ­
b o w a ła .  R a d io n  p ie rze  w s z y s t k o
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Dziś w„At!anticu“ -T o % tnKart«fV«imk!e „Frankenstein" i Zasil PittS wsuperkomedji Precz z teściow ą
Z Teatru Kameralnego. D z i ś  we

wtorek, 9 b m., o godz. 20-tej jedno z 
ostatnich  przedstawień znakomitej ko- 
medji Włodzimierza Perzyńskiego „Lek 
komyślna s iostra” z Gallową, Wańską - 
D ęb iczem  w rolach popisowych. Świetna  
ta komedja, która przez szereg w ieczo  
rów doskonale bawiła publiczność sc h o ­
dzi z afisza Teatru Kameralnego ustę­
pując m iejsca świetnej sztuce  polskiego  
autora Gustawa Beylina p.t. „Odkrycie”.
W sz tu ce  tej wystąpi poraź pierwszy w 
tym sezon ie  w większej roli znany i c e ­
niony artysta, p. Wacław Malinowski w 
towarzystwie p. Stępniówny i Buczyń­
skiego.

Premjera tej rewelacyjnej sztuki, któ­
ra będzie prapremjerą w Teatrze Ka­
meralnym przypada na piątek, 12 b m., 
o godz. 20 tej.

Skasowanie  zniżki kolejowej do 
uzdrowisk.  Z dniem 31 bm. upływa  
termin, do którego obowiązują 50 pro­
centow e zniżki kolejowe przy powrocie  
z uzdrowisk krajowych.

A więc nie niechlujstwo p iekar ­
ni, a szan taż .  W związku z notatką z 
dnia 7 bm. p. t. „Sm acznego apetytu” 
otrzymujemy od Miejskiego Wydziału  
Zdrowia i Op. Społ. następujące wyjaś­
nienie:

Na podstawie dochodzeń policyjnych, 
przeprowadzonych przez 111 komisarjat 
P P. ustalono, iż: nieprawdą jest,
jakoby w chlebie, pochodzącym z p ie­
karni Szostka (ul. Okrzei L. 14) znalezio  
no spróchniały ząb.

Stwierdzono natomiast, że ząb, któ­
ry rzekomo znaleziono w chlebie , wyła 
mał s ię  EdWardowi Szeców ce , bratu Na 
talji Szeców ki,  która udała s ię  do skle­
pu Sibka, gdzie kupiła chleb i okazując 
ząb, zapowiedziała, iż żłoży go w komt- 
sarjacie, przyczem zaproponowała w łaś­
cicielowi piekarni, którego sklepikarz za 
wezw ał do sklepu, że o ile zapłaci 15 
zł., to zameldowania nie złoży. Następ­
nie opuściła  z ceny i zażądała 5 zł. 
W łaściciel piekarni zażądał okazania zę  
ba i stwierdziwszy, że to ząb dziecko, 
oświadczył, iż dzieci u niego nie pracu­
ją, wobec czego żadnych tranzakcyj p n e  
prowadzać nie będzie  Wobec złożenia  
zameldowania w Komisarjacie P. P. przez 
Szeców kę, policja n iezw łocznie  w szczę ­
ła dochodzenia. Wezwany fe lczer Adam  
czyk po zbadaniu syna Szecówki —  E 
dwarda, określił dokładnie, iz ząb nale­
żał do tegoż i wyłamał mu s ię  przy spo  
żywaniu chieba.

Wobec cech  szantażu — sprawę skie  
rowano do prokuratora.

Miła zabaw a  Milusińskich. W u-
biegłą n iedziele , która była punktem  
kulminacyjnym „Tygodnia Szkoły Pow ­
szechnej'' między innemi imprezami od­
była się  w szkole powszechnej prywat­
ne] St. Ligęzówny w salach przez mło  
dzież pięknie udekorowanych o nastroju 
jesiennym, w esoła , rojna i gwarna zaba  
wa, rozpoczęta Krótkiem przem ów ie­
niem kier. szkoły prof. Słobodziana. 
Szereg  deklamacy) pojedyńczych i zbio­
rowych w wykonaniu dzieci Przedszkola  
i Szkoły P ow szechnej wypadły znakomi 
cie . Atrakcyjną częśc ią  programu był

„SUKNO POL”SKŁAD — - 
—  SUKNA

w Częstochowie,  ul. Pann y  Marji 28 (w podwórzu)
poleca na sezon jesienno-zim owy:

materjaly na palta d a m s k ie  i m ęsk ie  najnow szych  d e se n i ,  oraz  
ubraniow e z najlepszych bielskich i tom aszow sk ich  fabryk.

Ceny u. przystępne, i r f l j s n  SS'lSl'SkX!™. t a y  b. p rcystp e .

Morderstwo czy nieszczęśliwy wypadek?
Szczegóły skrytobójczego m orderstwa 

w Wielkim Borze.
Jak już donosil iśm y, w e wsi Wielki  

Bór dok on an e  zosta ło  ta jem n icze  za- 
bóstwo Od kuli rew olw erow ej zginął  
m ieszk a n iec  tejże wsi 32-letni S ta n i­
sław Kowala.

Wczoraj w szpitalu N aśjw . Panny  
Marji d ok on an a  została  sekcja zw łok  
tragicznie  zm arłego, która skierowała  
d och od zen ie  na n o w e  tory. Sekcja w y ­
kazała, że strzał oddany  został z bar­
dzo niewielkiej o d leg łośc i ,  przyczem  
kula przeszyła naukos jam ę brzuszną i 
przeszyła  ją nawylot.

Z zezn an ia  matki zab itego ,  która, 
jak twierdzi, była ^św iadkiem  dram a­

t y c z n e j  scen y  i słyszała tajem niczy dja 
log m ięd zy  sy n em  a ta jem n iczym  o- 
sob n ik iem , wynika, że  ma s ię  tu do  
czynien ia  ze  skrytobójczym  m ordem .  
O koliczność , że na m iejscu  p rzestęp­
stwa nie zn a lez iono  rewolweru, z k tó ­
rego oddany został strzał do Kowali, 
również przem aw ia  za h ip o tezą  zab ój­
stw a.

Natom iast k ierunek strzału —  kula 
poszła b ow iem  na ukos, co wykazała  
sekcja  zw łok — przem aw ia za przypad- 
k ow em  sa m o b ó js tw e m , które m o g ło  
m ieć  przebieg następujący:

Gdy tajem nicza ręka rzuciła p ia­
skiem  w okno, Kowala w y b ie g ł  na 
dwór, uzbroiwszy się  w rewolwer, k tó ­
ry trzymał go tow y  do strzału. Z b liżyw ­
szy się  do płotu, w ychylił  z za n iego  
głow ę, chcąc przebić w zrokiem  za le ­
gający mrok. W chwili, gdy  wychylał  
się, n ieostrożnie  dotknął cyngla i re­
wolw er wypalił. Przypuszczalna pozycja  
w jakiej znajdował się  w ów czas, o d ­
tworzona na p odstaw ie  w yników  sekcji 
zwłok, czyni zupełnie  praw dopodobną  
h ipotezę  przypadkow ego sam obójstwa.  
Przeciw tem u przem awia, jak już w y ­
żej zaznaczyliśm y, brak rew olw eru na 
m iejscu trag iczn ego  w ypadku. Djalog, 
jaki Kowalowa słyszała, m óg ł być ty l­
ko w ytw orem  wyobraźni, jeśli w e ź m ie ­
my pod u w agę , że w yskoczyła  ona  
w ów czas z łóżka, udając s ię  za sy n em  
na dwór i w s tan ie  p ó łsen n y m  łatwo  
m ogła  om ylić  się, biorąc głos syn a  za 
głos innej osoby.

D o ch o d zen ie  policyjne prow adzonó  
jest oczyw iśc ie  w obu kierunkach i nie  
w ątp liw ie  ustali ono , czy tu ma s ię  do  
czynienia  z ohydną zbrodnią, czy  z nie  
szczęś liw ym  w ypadkiem .

A AL E-JA 12  .

L)o akt  Nr.  Km.  2083-33 966-1934 r.
Obwieszczenie.

K o m o r n i k  S ą d u  G ro dz k i e g o  w  C z ę s t o ­
c h o w i e ,  2-go r e w .  J ó z e f  S o l a r c z y k  zam .  w  
C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l i cy  K i l i ń sk i eg o  30, 
n a  z a s a d z i e  a r t .  602 K.P.C.  o b w i e s z c z a ,  z e  
w  dn iu  25 p a ź d z i e r n i k a  1934 r., od  godz .  10 
r a n o ,  o d b ę d z i e  s i ę  l i c y t ac j a  p u b l i c z n a  r u ­
c h om oś c i ,  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  ul. N. Mar j i  
P a n n y  Nr  35, w  l ok a l u  M e n d l a  O p a t o w s k i e  
g o  s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  z s za fy  n a  u b ra n i a ,  m a ­
s z y n y  do  s zyc i a ,  e t a ż e r k i ,  k w ie tn i k a ,  k o n ­
f ek c j i  d a m s k i e j  i m ę s k i e j ,  o s z a c o w a n y c h  
n a  ł ą cz ną  s u m ę  1202 zł., k t ó r e  m o ż n a  o g l ą ­
da ć  w  d n i u  l i cy tac j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y ,
w  cz a s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m

C z ę s t o c h o w a ,  d n i a  2 p a ź d z i e r n i k a  19.4 r.
K o m o rn i k  J. Solarczyk.

„Krakowiak,, z niecierpliwością oczek i­
wany przez zebranych. Wkrótce przy 
dźwiękach pianina o znanej melodji 
przy którym zasiadła gorąco unwłowana 
przez młodzież przełożona zakładu p. 
St. Ligęzówna, wskakują Krakowiacy i 
Krakowianeczki, misternie prowadzone  
przez pp. Kasińską i Brzezińską N ie ­
milknące oklaski ze strony rodziców  
były najlepszym dowodem  zadowolenia  
i radości ze swoich pociech. Poza c a ­
łym szeregiem  podobnych rozrywek i 
tańców, prowadzonych dziarsko przez 
p. Majewską, w sali doszczętn ie  wypeł 
nianej rodzicami i młodzieżą kier. szko 
ły wyświetlił na zakończenie kilka fil­
mów, które sprawiły w iele humoru i te ­
matu do ciekawych opowiadań”.

Warto również wspomnieć o tanim i 
obfitym bufecie, przygotowanym przez 
komitet Rodzicielski. Całość wypadła 
imponująco i pozostawiła po sob ie  wiele  
miłych wrażeń.

Krwawe zajścia
w Kamyku.

Widownią krwawego zajścia była o- 
negdaj w ieś  Kamyk. Mieszkańcy tej wsi  
Władysław, Stanisław  i Jan Sobonieko-  
wie pałali nienawiścią do krewniaka ich, 
24-letniego Józefa Soboniaka, również 
tam że zam ieszkałego. Spotkawszy go o- 
negdaj na drodze napadli nań i tępem  
narzędziem rozbili mu głowę. Ofiarę 
krwawych porachunków osobistych prze 
w ieziono w stanie ciężkim do szpitala 
na Zawodziu.

Sprawcy zbrodniczego ozynu zostali
aresztowani.

Żona oskarża  męża. . .  o k r a ­
dzież. Do policji zgłosiła  s ię  p. Pe- 
lagja Dankowska (ul. Dębickiego 32) i 
zameldowała, że  mąż jej, Piotr Danków 
ski (ul. Narutowicza 32), z którym nie  
żyje już od d łuższego czasu, korzysta­
jąc z jej n ieobecności w mieszkaniu  
przyjechał wozem  i zabrał ca łe  urzą­
dzenie  dom owe i kuchenne, przedsta­
wiające wartość 100 zł.

W sprawie tej policja prowadzi do­
chodzenie .

Ściana runę ła ,  zasypując  robot­
nika.  Wczoraj o godzinie 6.30 Stępień  
Jan, lat 59 (ul. Bór 10) będąc zajęty 
T o z l j ie r a r ie m  domu Szuby Dydaka przy

ul. Marysi 111, wskutek zawalenia się  
ściany został nią przysypany, doznając  
przytem złamania lew ego podudzia. 
Stęp ień  przewieziony został do szpitala  
Panny Marji. Winy osób trzecich  nie  
ujawniono.

Grozi mu urżnięciem głowy. —
Stanisław Świtała (ul. ChłopicKiego 229) 
zam eldował policji, że Marjan Sypuła, 
zam. w tymże domu, odgraża mu urżnię 
ciem  głowy dlatego, że  ten pobił s ię  z 
jego ojcem.

Pożar  W Hutkach. We wsi Hutki 
w zagrodzie Leona Mituły powstał po­
żar, Który strawił dom drewniany, ko­
morę i oborę, pod jednym dachem, 
kryte słomą, ogólnej wartości 300 zło  
tych. Nadto spafiły s ię  produkty rolne, 
wartości 150 zł. Pożar powstał z za ­
prószenia ognia przez domowników.

Niefortunny fab rykan t  broni.
M ieszk an iec  K am ienicy  Polskiej Jan  
Prauza w łasn em i środkam i sk o n stru o ­
wał sob ie  fuzję, która po kilku wystrza­
łach rozpadła się  w szczątki, raniąc 
sw eg o  n ie fortu n n ego  twórcę. Sąd Grodz 
Jqi skazał Prauzę za n ie leg a ln e  posia  
danie broni na 200 zł. grzywny i 3 ty 
go d n ie  aresztu. Od wyroku te g o  ska 
zany  od w oła ł  s ię  do  Sądu O kręgow e  
go. Sprawę rozpoznawał sędzia  okrę 
g ow y  Chrapowiecki, osk arżon ego  bro 
nił m ec. Paciorskow ski, który dow o  
dził, że sfabrykowana przez oskarżone  
go  fuzja nie m oże  być zakw alifikow a  
na d o  m ian a  broni.

Sąd złagodził oskarżonem u karę do  
100 zł. grzywny i 10 dni aresztu.

Słowo sportowe
p itk a  n o żn a .

Skra — Victoria 2 :1.
Spotkanie to było oczekiwane z du- 

żem  zaiteresowaniem, to też  zgrom a 
dziło na boisku około 600 osób. Już w 
2 min. Victoria przez Zwadzińskiego  
zdobywa prowadzenie. Zdawałoby się, 
że zanosi s ię  na wielką porażkę czer 
wonych. Po 7 min. gry czerwoni mają 
jednak już wybitną przewagę. Niefortun­
ne dwa wybiegi Uljańskiego, przynoszą 
czerwonym prowadzenie. Atak zielonych  
z Gątkiewiczem na cze le ,  nie m oże jed

nak nic zrobić Po przerwie tem po gr 
cokolwiek słabnie, inicjatywa jednak po 
zosta je  przy czerwonych. Zm ienne ataki 
obu drużyn, nie przynoszą oczek iw ane­
go wyniku. Oceniając grę drużyn zazna­
czyć wypada, że  czerwoni byli drużyną 
lepszą i zw ycięstw o ich jest zasłużone.  
Publiczność  opuszczając po m eczu b o i­
sko „Zaw odzie” żywo komentowała wy­
padki, które zaszły na tern meczu. Spo  
tkanie to nie było grą w kości przeciw  
nika, którą pierwsza zaczę ła  stosow ać  
Skra, zaś Victoria nie pozostała d łuż­
ną. Owocem  tej gry było: ze jśc ie  z boi­
ska Kurka I oraz usunięcie  gracza Skry 
Drobniaka, tak, iż obydwie drużyny 
grały w dziesiątkę. Również napiętno­
wać należy zachowanie s ię  graczy na 
boisku- Zarząd Okręgu i Wydz Gier i 
Dyscypl. ma w dzięczne pole do popisu. 
Czas najwyższy aby raz nareszcie  ukró 
cić sam owolę rozwydrzonych graczy, aby 
m ecze  piłkarskie stanęły nareszcie na 
należytym poziomie. Osobną wzmiankę  
należy skierować pod adresem tut. O. 
K. S. aby na mistrz, kl. „A” wyznaczać  
sędziów już wykwalifikowanych, k t ó r y ­
by prowadzili m ecze  tak, jak na to 
wskazują przepisy a nie według własnej 
fantazji. Przecież od czego  są komisje 
dyscpl. dla sędziów. Przez nieumiejętne  
prowadzenie m eczu przez sędziego , w y­
chodzą na boisku częste  nieporozumie  
nia ofiarą czego  najczęściej właśnie pa 
da osoba sędziego. Nic w ięc dziwnego, 
że tut. sędziow ie  ( z  małemi wyjątkami) 
zyskali sobie  przydomek „sędziowie kti 
rych biją”.

Mecz prowadził bez jakiejkolwiek 
znajomości przepisów p. Helman.

Częstochówka—Legja (Wieluń) 3:1
Pierwsze minuty gry, te lckk- prze 

waga Legji. C zęstochów ka jednak pr?.v 
chodzi do głosu i uzyskuje prowadzenie 
Po przerwie gospodarze zdobywej jesz­
cze  dwie bramki. Legja honorową bram 
kę uzyskuje w ostatniej minucie gry 
Legja mając osobiste  urazy do gospo  
darzy zastosowała ostrą, a chwilami na­
wet brutalną grę. Częstochówka nie po­
została dłużną Mecz niezbyt ciekaw 
Sędziow ał słabo p. Wideryński.

Z RADOMSKA.
Urzędnicy państwowi nie mogą 

pracować w ins tytucjach zaw odo­
wych. W ładze rozpatrują c iekaw ą  
sprawę. Zdarza s ię  m ia n o w ic ie ,  iż n ie ­
którzy urzędnicy państw ow i obejm ują  
posady p łatne w instytucjach g o s p o ­
darczych zaw od ow ych  itd. Często awa  
ich stanow iska mają ze sob ą  w ie le  
punktów stycznych. To też praca urzęd 
ników w instytucjach innych ma byc  
zabroniona. Na stanowiska takie kiero 
wani będą bezrobotni, w zg lęd n ie  za ­
służeni b. wojskowi.

Nowe p raw o  celne. W chodzące  
w życie now e prawo c e ln e ,  zaw ie ia  
szereg  u ła tw ień  dla podróżnych. Zwal 
niane od cła m o g ą  być u żyw an e  apa­
raty fotograficene, jak i m ałe  m aszyny  
do pisania, o ile nie zachodzi podejrze­
nie, że są o n e  sprow adzane c e lo w o  dla 
sprzedaży, a służą jedyn ie  dla użytku
podróżnych.

Powagi św ia ta  lekarsk iego  stwierdziły , t e
75 £ chorób p ow staje z pow adu obstrukcji.
C h o ry  ż o łą d e k  jest g ldw nq przyczynq p o ­
w s ta w an ia  na jrozm aitszych  chorób .  —zan ie  
czyszczą  krew 1 tłworzy tła p rz e m ia n *
m ateri i . #
ZIOfeA I  G O K  HARCU

D - r a  L A U E R A
|ak to  stwierdzil i wybitni lek a rze ,  sq  ideal  
nym środk iem  dla uzd row ien ia  io tq d k o ,  
u suw aja  obstrukc ję ,  sq  ł a g o d n y m  środkiem  
p rzeczyszcze jqcym , u to tw ia jq  funkcję o r g a ­
nów t raw ien ia ,  w zm a c n ia ła  o rgan izm  i do- 
b u d za jq  a p e ty t  4
ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ro LAUERA
u su w a ja  c ie rp ien ia  w qlroby ,  n erek ,  kamieni 
żó łciowych, c i e r p i e n i a  h e m o r o i d a I n e ,  
r e u m a t y z m  i a r t r e t y z m .
C e n a  p u d e łk o  Z ł. 1 . 5 0 ;  p o d w ó |n «  p u d e łk o  Z ł. 2 . 5 0  
S p r z e d a *  *  a p ł e k o c h  i d r o g e r i a c h  (»kł- a p t e c z n y c h . i
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Z działalności Stowarzyszenia  
Weteranów b. Armii Polskiej we 
Francji. W lokalu Federac ji  P- Z. O. O. 
pod przewodnictw em  p. Chmielewskiego  
odbyło się przed kilku dniami walne ze 
branie, na którem  omówiono szereg 
spraw organizacyjnych oraz dokonano  
wyboru  nowego zarządu.

Prezesem wybrany został p. M erkw a,  
w iceprezesem  p. Frąszczak, skarbnikiem  
p. Juchniewicz, sekretarzam i pp. Guzik  
i  Chm ielewski. Ponadto wybrano sześciu 
członków  do komisji rew izyjnej, w tern 
trzech do kom sztandarowej z p. P ie ­
trzak iem  na czele.

Nowowybrany zarzad b. energicznie  
zabra ł się do pracy. W pierwszym rz ę ­
dz ie  przystąpiono do ufundowania sztan 
daru. Zała tw iono  również wiele  spraw 
organizacvjnvch i zorganizowano pomoc  
m aterja lna dla członków stowarzyszenia.

Do dzia łania  w im ien iu  organizacji 
■upoważniony jest wyłącznie nowy za ­
rząd .

X
W ie le  osób w mieście naszem do­

tychczas nie odróżnia uniformu czł. wet., 
od uniformu dawniejszych Hallerczyków,  
d o  którego jest podobny. W związku z 
tern zarząd Stow. W eteranów b. Arm ji  
Polskiej we Francji zawiadamia, że uni 
form  Stow. W eteranów odróżnia się od 
munduru H allerczyków tern, że czapka  
W e t.  rogatywka jest ozdobiona srebrnym  
galonem ze srebrnym paskiem z ozna­
ką umieszczoną nad daszkiem na arna- 
ran tow em  suknie 1. „ W * ,  mundur ozdo­
biony jest na kołnierzu dwoma bialfemi 
orłam i na amarantowych patkach, na rę 
kawie tarcza amarantowa z literą srebr-  
T»ą „ W ”, zaś spodnie przybrane am aran­
to w y m  lampasem.

X
W dniu 14 bm. w sali katedra lnej, 

taraniem wspomnianego Stowarzyszenia 
odbędzie się przedstawienie „ Wesołego 
p o ruczn ika ” .

Zakup koni do wojska O kręgo- 
we T wo O rga n iza c j i  i Kotek R oln iczych  
w C zęs tochow ie  podaje  do w ia d o m o ś ­
ci h od ow ców  iż w d n iu  10 p a ź d z ie rn i ­
ka r. b. odb ęd z ie  się zakup  kon i re ­
m o n to w y c h  do  wojska  w w ie k u  od  lat 
trzech  i pó ł do sześciu w C zęs tocho ­
w ie  na Rynku  W ie lu ń s k im .  Konie  w in ­
ny  być  d op ro w ad zon e  w d n iu  zakupu  
o g o d z in ie  7 rano na m ie jsce  spędu 
(R y n e k  W ie lu ń s k i) ,  ce lem  o trz y m a n ia  
k a r tk i  od In spek to ra  C ho w u  Kon i,  bez 
k tó re j  Kom is ja  R e m o n to w a  n ie  będz ie  
o g lą d a ć  kon ia . Kon ie  w in n y  być w y ­
poczęte  i dobrze  oczyszczone Każdy 
h o d o w c a — sprzedawca w in ie n  pos iadać 
ks iążeczkę końską, w zg lędn ie  za ś w ia d ­
czen ie  g m in n e ,  o i le  ks iążeczk i jesz­
cze nie o trzym a ł.  Prócz te g o  na leży 
'bezw zg lędn ie  zaopatrzyć się w ś w ia ­
d e c tw o  urzędu g m inn e go , iż dany  koń 
jes t u rodzony  u sprzedawcy, lub  został 
n a b y ty  przed u p ły w e m  pó łto ra  roku  
je g o  (k o n ia )  życia. W p rz e c iw n y m  w y ­
p ad ku ,  sp rzeda jący  uzyska o 15 proc. 
do  30 proc. m n ie j  od ceny s z a c u n w

sANTONI STANKIEW IC Z.

BRYGADA

Awanse nauczycielskie
o p ła ty  w  szko ln ic tw ie  pow szechnem .

Pewne odłamy Prasy rozpuszozały  
w ostatnich dniach niepokojące pogłoski 
dotyczące przyszłego budżetu głównie  
w zakresie M inisterstwa W yznań R e l i ­
gijnych i Oświecenia Publicznego. W  
związku z tern dowiadujem y się ze ź ró ­
d e ł  miarodajnych, że w brew  rozpuszcza  
nym pogłoskom, nie jest zam ierzone  
ani wstrzym anie  autom atycznych awan­
sów nauczycielskich, ani redukcja eta-  
tów.

N ie ulegnie rówwiż przerw ie wynika­
jąca z ustalonygo planu realizacja  re ­
form y szkolnej, która na poziomie szko  
ły powszechnej zostanie zakończona za 
rok, a w gim nazjum  ogólnokształcącem  
za trzy lata.

W  dalszym ciągu dow iadujem y się, 
że okazało się rzeczą niezbędną zasto­
sowanie pewnej, uzasadnionej zresztą 
względam i rzeczowem i, analogji pom ię­
dzy szkoln ictwem  powszechnem i śred- 
niem.

W średniem szkoln ictwie państwo- 
wem , które w zasadzie fest bezpłatne, 
pobierane s& opłaty na pomoce szkolne, 
z których powstaje t. zw. taksa admini 
nistracyjna. Z  opłat, na podobnej zasa

dzie opartych, mocą być pokrzte także  
koszta rzeczowe utrzym ania szkolnictwa  
powszechnego w części n iezbędnej dla  
pokrycia koniecznych wydatków.

Rzecz oczywista, z uwagi na charak  
te r  tego szkolnictwa, a przedewszyst  
k iem  zachowania jego powszechności, 
opłaty te będą ograniczone do m o ż l i ­
wego m in im um  i wyraża się prawdopo  
dobnie w n iew ie lk ich , k ilkuzło towych  
kwotach rocznych, za leżn ie  od typu 
szkoły, przyczem  wprow adzenie  tych o- 
płat p rzewidywane jest dopiero od po­
czątku roko szkolnego 1935-36, czyli, 
cały bieżący rok szkolny będzie realizo  
wanv na zasadach dotychczasowych.

T uta j podkreśliś należy, że w pro­
jekcie  wniesienia opłat na pomoce  
szkolne w szkoln ictwie powszechnem  
nie należy dopatrywać się naruszenia  
Konstytucji i ustawy o obowiązku szkol 
nym. jak to chce tw ierdzić  pewna część  
prasy, gdyż opłaty  te, pom ija jąc  czaso­
wy ich charakter, mają na celu jedynie  
zaspokejenie rzeczowych i koniecznych  
potrzeb szkolnictwa powszechnego i 
nie obejmują kosztów uposażenia perso 
nelu etatowego.

w ej za sw ego kon ia . Sprzedawca o b o ­
w iąza ny  jest dosta rczyć na k u p ion eg o  
kon ia  parc ianą uźdz ienn icę  i dwa m o c ­
ne powrozy.

Zaku pyw a ne  będą w a ła chy  i k lacze 
od 150 cm . wzrostu  w zw yż  Sprzedaż 
odbyw a  się zupe łn ie  dob row o ln ie .  Od- 
k w o ty  uzyskanej za sprzedanego k o n ia  
będą dokonane  po trącen ia  na rzecz 
Zw iązku  H o d o w c ó w  ko n i 2 proc. od 
cz ło n kó w  Z w ią zków  i Kół H o d ow có w  
Kon i.  Na Z w ią zek  Jeźdz ieck i  1 proc, 
od  zrzeszonych i n iezrześzonych w 
Zw iązkach  i Ko łach H odow có w  K on i.

B l iższych  in fo rm a a j i  o zakuDie kon i 
do wojska  udeie la O kręg ow e  T wo O r ­
gan izac ji i K ó łek  R o ln iczych  w C zęsto ­
chow ie  p rzy (ul. K i l iń sk ie go  3).

K o m u n ik u ją c  o p ow yższym  p ro s im y  
w s trzym a ć  się od sprzedaży k o n i  h a n ­
d la rzom , gdyż płacą on i bez p o ró w n a ­
nia m n ie j  n iż K o m is ja  R em on to w a .

Przekazy pocztowe. W iele  do­
godności, jak ie  stwarza dla klienta nowa  
taryfa pocztowa, obowiązująca od dnia  
1 październ ika b. r., da się zauważyć  
po dokładniejszem  przestudjowaniu jej 
i porównaniu z taryfą poprzednią —  
W szczególności nowa taryfa dzięki za­
stosowaniu zupełn ie nowego systemu  
opłat —  stwarza korzystne warunki dla  
przekazywania pieniędzy. O p ła ty  za prze­
kazy pieniężne w poprzedniej tary fie  
były dość wysokie, a nadto składały się 
z dwóch optet zasadniczych: opłaty za
przekazanie  pieniędzy i opłaty za dorę­
czenie  pieniędzy. Sum a tych dwóch  
opłat, uiszczonych przez nadawcę i od­
biorcę, sprawiała, że za przekazanie pie

niędzy opłacało  się od 2 do 5 proc. su. 
my przekazywanej. W  nowej taryfie  pocz 
towej zniżono wybitnie opłaty za prze­
kazanie pieniędzy, a nadto zniesiono  
całkow ic ie  dodatKowe opłaty za ich do 
ręczenia. D z ięk i tym zasadniczym zm ia ­
nom koszt przekazania pieniędzy prze­
kazem  pocztowym waha się w granicach  
od 1 proc. do pół promille przy w ięk­
szych kwotach.

Dla cyfrowego zobrazowania prze­
prowadzonych zniżek wystarczy nadm ie ­
nić, że popraednio za przekazanie i wy­
płatę 20 z ł , przekazem  pocztowym trze  
ba było zaołacić 45 gr., obecnie tylko 
20 gr. P rzekazan ie  i doręczenie 100 zł. 
poprzednio kosztowało 90 gr., obecnie  
tylko 60 er. itd Różnica ta uwydatnia  
się jednak najbardzie j przy przekazywa­
niu większych kwot.

OBIAD PODANY.
M IĘ S N Y :  zupa ogórkowa, zrazy neł-  

sońskie, grzybek z sokiem.
J A R S K I:  barszcz żytni biały, pierogi  

leniwe, jaja faszerowane, kompot z ja ­
błek i śliwek.

Przepisy:
Z U P A  O G Ó R K O W A :w y g o to w a ć s m a k  

z włoszczyzny i cebuli,  obrać 3 ogórki 
kiszone, pokrajać w plastry i dusić na 
maśle, smak przecedzić , wrzucić ogórki 
dodać kwasu ogórkowego zagotować  
raz, rozbić żółtko i trochę mąki ze śmie  
taną (pó ł szklanki) wlać do zupy, do­
brze wym ieszać prędko zagotować i od 
sunąć zaraz. Podać z kartoflami.

Z R A Z Y  N E L S O Ń S K IE :  1 kg. lub pół

5 .

kg- zrazów ki, pokrajać w plastry, zbić  
mocno, posolić, popieprzyć. Przygoto­
wać grzybki suszone gotowane, posie­
kać je drobno i pokrajać surową c e b u ­
lę. Do rondla włożyć tłuszczu i układać  
warstwę mięsa, na to grzybki i cebulę, 
znowu mięso i t. d. naprzem ian, potem  
rondel przykryć i dusić. Podać z make  
ronem.

Wiadomości radiowe.
Dalsza zniżka dla radioodbior­

ników na wsi. Ministerstwo P oc*t  i 
Telegrafów wydało instrukcję w sprawie 
ulgowych abonentów radjofonicznych dla 
mieszkańców gmin wiejskich Przy wy­
dawaniu upoważnień na ulgowy abona­
m ent pobierana będzie zniżona opłata  
kancelaryjna w wysokości 30 groszy, za 
miast opłaty 1 z łotow ej pobieranej 
przy abonamentach n o rm ab ych . Druki  
zgłoszeń na ulgowy abonament w yda­
wane będą bezpłatn ie .

Człowiek mówi, a w ielkie miasto 
słucha.

S a m o lo t rosy jsk i  „M a k s y m  G o r k i j ’ , 
n a jw ię kszy  m o n o p la n  św iata , posiada 
rozg łośn ię , k tó re j  p ro m ie ń  zasięgu w y ­
nosi 2 tys  k im .  D z ięk i  k ró tk o fa lo w e j  
rozg łośn i o p a trzo n e j  a m p l i f ik a to re m , 
p rze m a w ia ją cy  z sam o lo tu  z w ysokośc i 
1000 m tr .  może być s łyszany w p ro m ie  
n iu  12 k im . W  t y m  ce lu  zm o n to w a n o  
pod s k rz y d ła m i s a m o lo tu  dwa o lb rz y ­
m ie  g ło ś n ik i .  Pozatem s a m o lo t  z a o p a ­
t rzony  jes t w k i lk a  apa ra tów  o d b io r ­
czych, z k tó ry c h  jeden  sp ec ja ln ie  jest 
p rzeznaczony d la  k o m u n ik a tó w  m e ­
te o ro lo g ic z n y c h .

Rady praktyczne.
Jakie drzewka owocowe 
należy sadzić i kiedy?

Proste rzeczy doprowadzają nieraz  
do dużych odkryć. N aprzyk ład , w owo-  
carstwie polskiem. M am y moc sadów. 
Nasza produkcja owocarska wystarcza  
nietylko na potrzeby rynku krajowego, 
lecz mogłaby być również lokowana na 
rznkach  zagranicznych. Tym czasem  cóż 
się okazuje? Że nie potrafim y zebrać  
jednego gatunku, naprzykład gruszek, 
kilka wagonów! .. Dlaczego? Bo u nas, 
kto jak chce tak ie  owoce produkuje, sa 
dząc drzewka bez rozwagi. W ynik  tego 
jest tak i, że produkujem y do 500 od­
mian gruszek, oraz przewozim y do k ra ­
ju jabłka zagraniczne.

Nad tym przykrym stanem rzeczy  
zastanawiali się uczeni sadownicy pol­
scy, którzy wysła li do A m eryki dr. W ł.  
Filew icza, prezesa Polskiego Z w iązku  
Posiadaczy Sadów. D r. W ł.  F i lew icz  był 
w Stanach Zjednoczonych A. P i w 
Kanadzie, tych dwóch kra jach , które  
w produkcji owocarskiej na świecie zaj 
mują wybitne miejsce. N iedawno d r .W ł .  
F ilew icz zdawał sprawozdanie ze swej 
podróży.

P o w ied z ia ł on, że, przedewszystkiem

20 P o w i e ś ć .

—  Ty le , że pos ła łem  je j jego  fo to - 
g ra f ję  zam ias t sw o je j  i zakochała się 
w  n im  a w łaśc iw ie  we m nie , a w ła ś c i ­
w ie  to  jest bardzo g łup ia  h is to r ja ,  p ro ­
szę pani —  zakończy ł z za k ło po ta n ie m .

—  Is to tn ie , bardzo g łup ia  —  zauwa 
żył znów  d y re k to r .

—  W ięc wyśc ie  się osob iśc ie  wcale 
n ie  zna li?  —  zdz iw iła  się.

—  Nie —  w yzna ł.  — Fasowali wszy 
scy chrzestne  m a tk i ,  to  i ja ją sobie 
za fasow a łem . K o resp on do w a l iśm y  ze 
sobą. No ta k .  Potem ona przysłała m i 
swoją fo tog ra f ję ,  ja je j fo to g ra f ję  Zycha, 
bo  m yś lę  sobie ma m n ie  po tem  baba 
d o  o łtarza ciągnąć... A le  W acek  p ow ia ­
da: Zm arnu jesz  ko b iec ie  życ ie, taka  
za w ie dz ion a  m iłość , prawda?.. A le p a ­
ni to  pew no  m yś li ,  że ja  pan ią  b u jam , 
n ie?

N apew no  tak  m yś la ła ,  czy ta ł to w 
je j uśm iechu  p o b ła ż l iw ym , d la tego  w y ­
ją ł fo to g ra f ję  i pokazał je j  z n ie ta joną  
d u m ą . E fek t tego  by ł zgoła n iespodz ie ­
w any: d y re k to r  ze rkną ł na fo togra f ję , 
ch rząkną ł w y m o w n ie  i o d d a l i ł  się prze 
zo rn ie  od kanapk i,  twarz  jego  wyrażała 
w ie lk ie  i n ie m iłe  z d um ie n ie .

—  Panie. —  spy ta ła  —  jak  brzm i

pańsk ie  nazwisko?
—  No m ó w i łe m  przecież, że Z asu ­

wa —  o d p o w ie d z ia ł  z i ry to w a n y .
Teraz już nie m og ła  powstrzymać

śm iechu .
—  Is to tn ie , bardzo g łup ia  h is tor ja  — 

m ru cza ł pod okne*.i zgorszony d y re k ­
to r.  —  Ja u m y w a m  ręce, to  n ie  by ł 
m ó j pom ys ł.

Kapra l n ic  jeszcze z rozum ieć  nie 
m óg ł: „C o  jest?, nagła krew , n iepodoba  
się k o m u  m o je  nazw isko, czy jak?

O na wreszcie  opanow a ła  wesołość: 
—  Pozwoli pan, że m u p rzedstaw i je ­
go chrzestną m a tkę  —  w y tw o rn y m  ge ­
s tem  wskazała dyrektora .

Tak, ta k ieg o  rozw iązania  kapra l prze 
w idz ieć  nie m ógt, ani w te dy  k iedy  k o ­
respondenc ja  z w o je nn ą  chrzestną  m a ­
tką  przeradzała się w rom ans, k iedy  
zm yś la ł l is ty  m iło sne  do  n ie j i w tedy , 
k ied y  p rzyb y ły  do o k o p ó w  pan iczyko -  
w a ty  o c h o tn ik  w m a w ia ł  w nieao, że 
jest to  m iłość  prawdziwa, k tó re j  lekce ­
ważyć nie p o w in ie n  i w szp ita lu  k iedy  
coraz ch ę tn ie j  rozm aw ia ł  z n im  o te j 
„ f ra je rc e " ,  k tó ra  m u paczki na f ro n t  
przysyła ła, a k tó re j  fo tog ra f ję  s ta le  pod 
poduszką t rz y m a ł i często, patrząc na 
n ią, podefawał się m arzen iom  o p ię k ­
nej a n ieznane j pan ience , k tó ra  m i ­
łość l is tow n ie  m u wyznała, a za k tó rą  
tęskn ić  poczyna ł.  No tak ,  każdy w k ra ­
ju  kogoś zostaw ił,  —  narzeczoną, k o ­
chankę, żonę... N ie, naw et n ie  w ierząc,

żeby co z tego  wyszło, n ie  m óg ł  p rz y ­
puszczać, że to by ł t y lk o  żart, w y m y ­
ś lona  przez w eso łe  to w a rzys tw o  zaba­
wa, k tó rą  on serjo  t ra k to w a ł .  1 teraz 
jeszcze ten  k re ty n o w a ty  d y re k to r  z m ał 
p im  g rym ase m  na tw arzy  zas trzega ją ­
cy się: —  „N ie  p rz y jm u ję  tego zaszczyt­
nego ty tu łu ,  ja ta k ich  ekscen trycznych  
p o m y s łó w  n ie  m ie w a m ” i on,a, baw iąca 
się jego  u p o ko rzen iem . Och, nag ła  
k re w b y  to! ..

D y re k to r  przeraz i ł  się na serjo, gdy 
spo jrza ł w tw arz  kapra la .

—  Panie, co pan chce o dem n ie?  Ja 
z tą h is to r ją  nie m am  nic w spó lnego .

D la tego  kapra l ty lko  s p lu ną ł z p o ­
gardą  i wyszedł.

W  p rzedpoko ju  dopad ła  go ona.
—  Panie, d laczego? —  prosiła. —  

Przecież ja nie z rob i ła m  n ic  złego, ja 
n ie  m og łam  w iedz ieć, że tern spraw ię  
panu  tak  w ie lk ą  przykrość. To ty lk o  
zb ieg oko l cznośc i. Ja w iedz ia łam , że 
w y  ta m  na fron c ie  g łód i n ie w y g o d y  
c ie rp ic ie ,  w ięc  n a m ó w i ła m  d y re k to ra .  
O n jes t cyw i l ,  na f ro n t  iść n ie  chc ia ł, 
w ięc  chc ia łam , żeby choć z n iego tak i 
by ł pożytek. O n  jest bogaty , d o rob i ł  
się podczas w o jn y  m a ją tk u ,  w ięc to 
b y ł  nawet jego obow iązek . A le  on  t y l ­
ko  paczki w ysy ła ł,  a l is ty  to  m yśm y 
razem z m o ją  ko leżanką  redagow a ły .  
A  ta fo to g ra f ja ,  to  m o je j  d a le k ie j  k u ­
zyn k i  z czasów, k ie d y  ona jeszcze b y ­
ła m łodą . No, n iech m i pan w ybaczy,

przecież to  z d ob re go  serca. Zresztą 
pan nas też oszukał, bo p rzys ła ł pan 
n ie swoją  fo togra f ję .

—  No tak  —  przyznał. —  W ła śc i­
w ie  te w szys tk ie  m o je  l is ty  b y ły  ze ł­
gane.

—  No w idz i  pan. Ja nawet, p rzy ­
znam się, m ia ła m  z tego p ow od u  w y ­
rzu ty  sum ien ia ,  bo o b a w ia ła m  się, ż e ­
by się pan w m o je j  ku zynce  n ie  z a k o ­
chał, bo ona ma już męża i tro je  d o ­
ros łych dzieci. D la tego  w łaśn ie  n ic  nie 
w spo m in a ła m  o tern C h łopus iow i.  A le  
ten pan Zych, k tó re go  fo to g ra f ję  za­
m ias t swoje j pan przys ła ł,  to  n ie  jest 
ba rdzo  p rzys to jny , pan jest od n iego  
o w ie le  p rzys to jn ie jszy .  Jeże l i  pan m i 
wybaczy i n ie  będzie się na m n ie  gn ie  
wał, to  pana zapoznam  z tą  ko leżanką, 
z k tó rą  l is ty  do pana redagow a łyśm y. 
To jes t bardzo ładna pan ienka  i n a ­
pewno będziecie się sobie  podobać, bo 
ona marzy o w o js k o w y m . No, n iechże 
się pan u śm iech n ie  i na zgodę p oca ­
łu je  m n ie  w rękę.

—  O czyw iśc ie , że się uśm iecha ł — 
o dp ow ied z ia ł  —  choć wcale nie m ia ł  
ocho ty  uśm iechać się 1 w rączkę ją  
poca łow a ł.

—  To bardzo poczc iw ie  z pana stro 
ny —  ucieszyła się szczerze —  bo co- 
by m ó j C h łopuś pow iedz ia ł,  g d y b y  d o ­
w ied z ia ł  się, że jego  p rzy jac ie l opuśc ił  
m ó j dom  obrażony  na m n ie .  Czy panu 
jeszcze p rzyk ro?  C. d n.
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Dzikie orgje w czerwonym salonie.
Tajemniczy d o m .— Szkielety ludzkie pod  piwnicą.

w Ameryce sadzi się tylko kilka ga­
tunków drzewek,  a pozatem,  że w wa 
runkach kl imatycznych Polski, ze wzglę 
du na uprawę gleby, najodpowiedniejsze 
do sadzenia  w sadach handlowych sq 
drzewka 3 lub 4 letnie o wysokości pni 
około 160 cm. do korony, o obwodzie 
pnia conajmniej  6 cm. na wysokości 1 
metra  od ziemi.  W Stanach Zjedno czo ­
nych sadz i  się również takie drzewka,  
gdyż klimat tamtejszy jest  podobny do 
naszego.

Dawniej w Ameryce,  podobnie jak 
w Poisce,  zalecano gęste sadzenie drzew 
i z tego powodu zarówno tam,  jak i u 
nas, jes t duży procent  sadów, w któ­
rych drzewa wskutek braku przes trzeni  
źle s ie rozwijały i s łabo rodziły.  O b e c ­
nie w Ameryce,  jak i w Polsce,  doświad 
czenia sadownicze  wskazuję,  iż należy 
sadzić: jabłonie grusze i czereśnie  w 
odległościach 10 metrów,  wiśnie i śli­
wy w odległościach 5 — 6 metrów,  zaw­
sze opiera jąc się na wzroście drzewa 
w pełnym jego rozwoju.

Istnieję dwa terminy sadzenia  drze­
wek owocowych: wiosna i jesień.

Sadzenie  jes ienne daje  bezwzględ­
nie lepsze rezul taty i powinno się 
wszystko robić aby właśnie w tym te r ­
minie zakładać  sady.

Przy sadzeniu jes iennem lżejsze ra­
ny na korzeniach zagoję się jeszcze  
przed zimę, przy sprzyjajęcych warun­
kach mogę również powstać nowe ko ­
rzonki,  a d izew o na wiosnę odrazu za­
cznie silnie rosnęć.

Pozbawione liści drzewa,  sadzone 
na jesieni, szybko się zakorzeniaję i 
łatwiej  znoszę wiosenne susze ,  niż drze 
wa sadzone na wiosnę.

Samo sadzenie i przesypywanie z ie­
mi niesłychanie ią wysusza, to też drze  
wo wiosennego sadzenia najczęściej  
wymaga podlewania — czego przy drz e­
wach sadzonych jesienię unikamy. Przy 
przesyłce drzew wiosnę stosunkowo więk 
szy procent  drzew zostaje uszkodzony, 
niż przy jesiennym transporcie.  T łu m a­
czy się to tern, t e  ocrka  wcześnie,  bo 
już w lutym budzę się do żyoia.

Wielkiem niebezpieczeństwem dla 
drzew przy wiosennem sadzeniu jest  to 
co częs to się zdarza,  że oczka rozwija 
ję się znacznie szybciej niż korzenie. 
Takie drzewka nie mogę czerpać  z zie

W jednym ze s t arych  domów w B u ­
dapeszcie pękła ru r a  wodociągowa.  Ro­
botnicy musiel i  zerwać nierówny bruk 
na ciasnem podwórzu i wykopać w celu 
naprawy wodociągu głęboki  na  5 mtr.  
dół, s ięgający aż pod piwnice domu. — 
W wilgotnej  i ś li skiej  ziemi poniżej  j e d ­
nej z piwnic łopaty zazgrzyta ły  nagle,  
t raf ia jąc  na opór. Po pewnym wysił  u 
wydobyto z ziemi pokry te  pleśnią reszt  
ki szkie le tu  i czaszkę ludzką. P r z e r w a ­
no na tychm ias t  roboty  i wezwano poli­
cję. Komisja urzędowa poleciła dalej  
os t rożnie kopać.

Łatwo było poznać, że zwłoki zo­
s tały swego czasu poćwiar towane.Wkró t  
ce ukazał się nowy nowy szkielet .  J e ­
den ze szkie le tów męskich miał na 
piszczelach rąk  i nóg ciężkie kajdany 
żelazne.  Obok kości nie znaleziono żad­
nych szczątków ubrania.

Gdy robotnicy  zaczęli kopać głębiej  
na tknęl i  się na ru ry  dawnych wodocią­
gów, k tóre  były naprawiane w 1904 r. 
Jasnem się s tało,  że szkie le ty  mogły 
leżeć w ziemi pod piwnicą najwyżej  80 
lat.  Gdyby zuajdowały się bowiem w 
odkrytem obecnie miejscu,  musianoby 
je zauważyć podczas prac re s ta u rac y j ­
nych.

Wobec tego odkopano je,  os trożnie

mi pokarmów w dos ta tecznej  ilości,  
przeto rosnę bardzo wolno, choruję i 
mogę wagóle zmarnieć .

To niebezpieczeństwo nie grozi 
drzewkom,  posadzonym jesienię.

Przy sadzeniu jes iennem koniecznem 
jest  należyte zabezpieczenie korzeni od 
mrozu,  jak usypanie naokoło drzewka 
kopczyka z ziemi; względnie pokrycie 
ziemi ściółkę lub nawozem.  Wówczas 
mróz szkody drzewom nie wyrzędzi i na 
wiosnę znajdę młode korzonki do s ta te ­
czny zapas  wilgoci.

Osta tn im ważnym argumentem,  prze 
mawiajęcym za jes iennem sadzeniem,  
jest  ten, że ziemia pod wpływem d e s z ­
czu, śniegu i mrozu łatwiej  i lepiej się 
osiada i wszelkie zarówno mniejsze jak 
i większe szczeliny zniknę, zanim za cz­
nę szkodzić drzewku.

zaphkowano i odesłano do ins ty tu tu  an­
t ropologicznego. Ścisłe badania potwier  
dziły teze,  żo kości spoczywały pod pi­
wnicą 80 do 40 1st. Wszczęto  więc ś l edz ­
two. Przesłuchano najs tarszych miesz­
kańców domu i zbadano archiwum u rz ę ­
du meldunkowego.  Natrafiono przytem 
na cenny ślad. Dom ten miał na p rz e ­
łomie 19 1 20 wieku złą sławę.

W piwnicy był skład beczek, obok 
warsz ta tu  s to larskiego,  k tórego właści ­
cielem był kryminal is ta  i b. żołnierz 
f rancuskiej  legj i  cudzoziemskiej ,  który 
wiele lat  spędził  na Wyspie Djabelskiej .  
Prócz tego mieszkał  tam handlarz  koni, 
k tó ry  później  za kilka mordów został  
skazany na dożywotnie więzienie.

On 1902 do 1906 roku zajmował  mie­
szkanie  w tym domu rosyjski  impresa-  
rjo a r tys tycz ny  Cofanesti

Cofanes ti  żył niezwykle ta jemniczo.  
J ego  mieszkanie było miejscem dzikich 
orgi j ,  k tó re  rozgrywały  się w tak zw. 
„czerwonym sal oni e11. Gdy Cofanesti  
znikł nagle z Budapesztu,  policja pol i­
tyczna s twierdziła ,  że był on szefem 
międzynarodowej szajki szpiegowskie j.  
Badania  policji nie są obecnie jeszcze  
zakończone i mogą przynieść  niezwykłe 
sensacje .

K A n j p .
W A R S Z A W A  10 paź dz i e rn ika  

6.45 P ieśń  „Kiedy  r a n n e  ws ta ją  zo rze".  
6.5*2 Gimnastyka .  7.15 D z i e n n ik  poranny .  
6.50, 7.08, 7.25 Muzyka po r a n n a  (płyty) .  7.35 
Chwi lka  pań  dem u.  7.40 Z a p o w i e d ź  p r o g r a ­
mu 7.50 K o p c e r t  r e k l a m o w y .  11,*>7 Syg na ł  
czasu.  12.03 W i a d o m o ś c i  me teo ro l .  12.05 
Codz.  przegl .  p r as y  pol skiej .  12.10 Muzyka 
l ekka  z Wi lna .  13.00 Dz ie nn ik  połudn.  13 05 
Muz. w ę g t ę r s k a  (płyty) .  15.30 W i ad o m o ś c i
0 ek s p o rc ie  polskim.  15.35 Prz eg l ąd  g ie łd o­
wy.  15.45 F r a g m e n t  t e a t r a l n y .  16.00 „Świa t  
p r z e z  r a d j o “ — ga z e t ka  d źw ię ko w a  Nr. 2. 
16.45 „Chwilka  py ta ń ' 1, p o g a w ę dk a .  17.00 
Reci ta l  sk r zy p c ew y  Z. R o es n era .  17.25 P o ­
g ad an ka  d la  kob ie t  17.35 Muzyka l e kka  (pły 
ty)  17.50 Po rad n ik  s p o r t o w y .  18.00 S k r z y n ­
ka pocz towa rolnicza.  18.15 Zycie ku l tu ra lne
1 a r ty s t y c z n e  stol icy.  18.15 K o n c e r t  z K a t o ­
wic.  18.45 O dcz y t  gospodarczy .  19.00 K o n ­
c e r t  z K r a k o w a ,  19.20 P o g a d a n k a  ak tualna .

19.30 K on ce r t  k w a r t e t u  w o k a ln e g o  so l i s tó w 
pod  kier .  C. Ż e l e c h o w s k i e g o .  19.45 P r o ­
g r a m  na  dz i eń  n a s tę pn y .  19.50 W i a d o m o ś c i  
s p o r t o w e .  20.00 Koncer t .  20.45 Dz ienn ik  w i e  
czorny,2055 „Jak  p r ac u je m y w  P o l s c e “.21.CO 
K o n c e r t  ch op in o ws k i .21.30 P o gad ank a  w  ję­
zyku obcym,  21.40 Reci t a l  ze L w o w a .  22.CO 
K o n c e r t  r ek lamo wy .  22.15 Muzyka  t a n e c z n a  
23.00 W ia do mo śc i  me teoro l .  d la  komunik,  
lotn 23.05 D. c. muzyk i  t aneczne j .

Karaluchy, pluskwy
i inne robac two  g run town ie  tępi

* * *  " M o ra n t”
Żadać w apt ekach  i sk ł adach  aptecznych.

Farbiarnia  i Pra ln ia  Chemiczna

„ B E N E T  A “
Częstochowa, B. Joselewlcza 11

vis a vis s k l e p u  z K a p e l u s z a m i
pod Kierunkiem absolw enta  szko­
ł y  chem iczno-przem ysłow ej w  War 

szaw ie  z d ługoletn ią  praktyką.

100 p u t, w m ś t i  M iern i wrkonaoia.
LE K A R Z -D E N T Y ST A

MICHAŁ GREjNIEC
przep row adz i ł  s ią

z I A l e i  w II Aleję 24 (dom B. Lu dow eg o)
gd z ie  K a w i a r n i a  „ R o m a " .

P r z y j m u j e  od 9 — 1 i od 3 — 7 wiec z .  
w  n iedz ie lę  od l i  — 2 popoi .

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„RENOMA“

w ł .  M AR IA N Ż U K O W SK I  
Częstochowa, jjAleja 21. teł. 2448.
PRZYJMUJE. O g ło szen ia  do w szystkich  

pism krajowych i zagranicznych .  
POLEDA: D zienniki  i c za so p ism a  k rajow e

i z a g ra n ic zn e .
SP R Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e ,  pa p iero ­
sy, oraz znaczki s te m p lo w e ,  p o cz to w e ,  

w eks le  I t. p 
SPRZED AJE: bilety  u lg o w e  i m ie s ię c z n e  

autob usów  m iejsk ich .
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

W alka o railjooy.
Powieść z prawdziwego zdarzenia.
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Smutne to bardzo, kiedy i n t e l ig e n ­
cja s to jąca  na świeczniku życia narodo­
wego, dopuszcza się tak niecnych czy­
nów; smutne  czasy i smutni ludzi".

Cały ten  a r ty k u ł  więc miał na celu 
wyłącznie oburzenie na mnie opinji  pu­
bl icznej  i wpłynięcie na zdanie sędzie­
go. Autor twierdzi ł  śmiało i z głębo- 
kiem wewnęt rznem przekonaniem, że 
n ik t  inny ty lko ja,  dopuści łem s ięzb rod  
ni w zakrys t j i ,  z ręczne połączenie hi- 
s tor j i  mego spadku angie lskiego,  o któ 
rym wiedziano powszechnie,  z memi po 
sznkiwaniami  i koniecznością zniszcze­
nia jakiohj  dokumentów,  dowodziło naj 
lepiej  i na jwyraźnie j ,  że i s to tnym auto­
rem,  pośrednim lub bezpośrednim tej 
korespondencj i ,  j e s t  Walburg.

Całe to wyzyskanie prawdziwego 
faktu o spadku, z f ikcyjną h i s to r j ą  m e ­
go udziału w zbrodni,  doskonałe o b m y ­
ślił  Walburg.  Opowiedział  je najprzód 
sędziemu,  który Da nim osnuł swój 
pompatyczny akt  oskarżenia,  a t e r az  
podał  je do gazet .  Ł o t r  wiec nie p rz e ­
s tał  przeciw mnie działać i należało się 
spodziewać lada chwila czegoś nowego, 
czego nie mniej  g roźnego i niebezpieoz 
nego dla mnie.

Upłynęło znowu w spokoju i ciszy 
blizko tydzień.  Dowiedziałem się tylko,  
że sędzia śledczy, ukończywszy p i e r ­
wias tkowe śledztwo w Zeleźnicy,  wyje­
chał  z powrotem do Końskich,  miejsca 
swego pobytu.  We dworze znów było 
cicho, podobnie jak  na plebanji ,  W po­
czątkach drugiego tygodnia mego przy 
musowego i męczącego mię bardzo po­
bytu w Zeleźnicy,  ksiądz Dobek w y je ­

chał  do Włoszozowy i gdy s t amtąd wró 
cił, doniós ł  mi, że badano p ro toko lar ­
nie żyda Szaję,  u k tó rego  na chwilę za 
t rzymałem się, jadąc  do Zeleźnicy.

Wiadomość ta  przekonała  mię, ż e n ie  
p rz es tano mię podejrzewać i że os ta ­

tecznie,  choć dowiodę mej nie obecności 
w zakrys t j i  podczas katas t rofy ,  zawsze 
jeszcze leżeć będzie na mnie jakiś  cień 
podejrzenia.  Nie ulegało wątpliwości,  
że i Abram w Kurzelowie będzie badany 
jeżel i  już  nie był.

Na to wszystko nic już poradzić nie 
mogłem, tylko uzbroiwszy się w cierpli  
wość, czakać spokojnie.

Nie mogłem jednak być spokojny.  
Chciałem koniecznie zobaczyć się z 
Meyerem lub jeg o  żoną, przemyśliwa- 
łem nad tem,  w jakiby to sposób teraz  
można było uczynić. Szło mi o załatwię 
nie tej  sprawy jaknajprędzej ,  z dwóch 
względów:  żeby raz skończyć z Walbur 
giem,  a potem po us taniu  mego a resz ­
tu domowego, natychmias t  wyjechać z 
Zele ia icy ,  k tóra  mi już  obrzydła.  Do 
znane tu wcale n ieprzyjemne przygody,  
ten smutny kościół z cmentarzem obok, 
pełnym melancholi jnych szeptów i szme 
rów, gdziem zawsze, i lekroć wyszedłem 
na ganek plebanj i,  widział biały grobo ­
wiec mej biednej matki ,  ta zakrys t ja  
ciągle jeszcze  osmolona niedawnym po 
żarem,  z t ragicznem wspomnieniem 
śmierci  Fryca ,  tej  śmierci,  k tóre j  o s ta ­
tecznie ja  byłem pośrednią przyczyną,  
te smutne  widoki dokoła, ta  dolina nie­
zdrowa, okolona silnemi borami,  pełna  
mgły wi lgotnej  wieczorami,  ten pejzaż 
w swej całości n iewypowiedzianie smut  
ny i monotonny,  bezczynność nakoniec 
napełniona dręczącemi  marami  wyobraź­
ni, wszystko to czyniło mi pobyt  w Ze 
le in i cy  przykrym i prawie nieznośnym.  
P ragną łem jak najp rędzej  się stąd w y r ­
wać i d la tego chciałem podczas tych 
długich chwil swobodnych, załatwić się

z Mayerem.
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niemozliwem.  Byłem pod nieznacznym,  
niewidocznym,  mimo to bardzo ścisłym 
nadzorem.  St rażnik  Jefrem,  lub inny,  
s ta l e  parę  razy dziennie  zachodził  na 
p lebanję pod rozmaitemi  pozorami,  a 
któż mi mógł zaręczyć,  czy oprócz po­
licji ziemskiej ,  kto inny nie czuwa na- 
demną? Wyjechan ie  wiec choćby tylko 
na parę  godzin z plebanji ,  w żadnym 
razie by się nie ukryło i niety lko spro- 
wadzićby mogło na mnie mnóstwo no­
wych nieprzyjemności ,  ale w dodatku 
wciągnęłoby w sprawę Meyerów i tem 
samem ost rzegło Walburga ,  skąd i j a ­
kiego ciosu ma się spodziewać.  P r z y ­
puściwszy dalej ,  co było ze wszechmiar  
prawdopodobnem,  że podczas jednej  wi 
zyty  nie zdojam nic wydobyć z dawne­
go organis ty  dawałem Bwobodne pole 
do działania Walburgowi  przez czas 
mego aresz tu  i uprzedzenia  ciosu, jeże  
li nie ca łkowitego jego zniszczenia.  By 
łoby to popros tu  położeniem swych atu 
tów na stół  i przegraniem osta tn ie j  
s tawki .

Po rozpat rzeniu  tych względów,  po­
mysł  ta j emnej  wycieczki do Paul iny,  
stanowczo porzuciłem, natomias t  począ 
łem rozmyślać,  czyby się w inny sposób 
sprawa ta nie dała załatwić.

Zrazu chciałem użyć do tego księdza 
Dobka. Mówiłem mu, czyby nie zechciał  
pojechać do Meyerów i poprosić j ego  
lub ją, by się do plebanji  pofatygowali ,  
ale po bliższem zastanowieniu  się,  z r e ­
sz t ą  w skutek uzasadnionej  odmowy 
księdza,  myśl  tę porzuci łem.

Potem zamierzałem napisać l i st  do 
Meyera,  ale i ten  ś rodek z wielu wzglę 
dów, okazał  s ię n iepraktycznym.  Tego 
rodzaju in te re s  mogłem tylko ja sam 
osobiście załatwić. Meyer przecież od­
razu mi nie powie wszystkiego,  nie 
wiedzą© com ja  za jeden i w jakim ce ­

lu żądam od niego wykryc ia  tajemnicy,  
za k tóre j  zachowanie był dobrze zapła­
cony. Trzeba było zdateka i o s t ro żn ie  
zajeżdżać i chwycić szczęś liwą sposob­
ność, k tór a  koniecznie w rozmowie mu­
si się nat rafić,  by re sz t ę  wydobyć * 
Niemca, t rzeba  na wszystko mieć baca  
ną uwagę,  na każde słówko, każde n a ­
pomknienie.  Do tego jednak  t r ze b a  
było koniecznie samemu jechać  Jo Me­
yera.  Cóż, kiedy jechać  w te j  chwil i  
p rzynajm nie j  nie można było.

Męcząc jednak mózg wśród dług ich,  
samotnych godzin  bo ksiądz całe dn ie  
przepędzał  przy zakrys t ji ,  wDadłem n a ­
koniec na pomysł użycia Jef rama.  P o ­
mysł ten  z początku wydał  mi się b a r ­
dzo oryginalny,  ale też i bardzo nie­
praktycznym.  Wyczerpawszy jednak  in­
ne środki,  wracałem ciągle do niego i 
ostatecznie postanowiłem,  zapropono­
wać Jefremowi,  czyby nie zechciał  ze  
mną pojechać na parę  godzin de P a u ­
liny.

Należy j ednak  przed podejrz l iwym 
s t rażnik ie m,  upozorować powód tej  wy­
cieczki,  upozorować czemśtakieni ,  coby 
ani w jego oczach, ani w oczach władzy 
sądowej ,  k tóra mogła się o tem d ow ie ­
dzieć, nie wzbudzało podejrzenia.  W p r *  
wdzie naj lepiejby było okupić milczenie 
Jef rema,  ala nawet  okupiwszy je,  nie 
miałem jeszcze pewności,  czy nie będę 
zdradzony.  Po nowem więc łamaniu 
głowy, powziąłem zamiar powiedzenia 
Jef remowi że w in ter e s i e  mego spadku 
pot rzebuję  się widzieć z Meyerem albo 
jego żoną, k tó rz y  znali  moją  matkę,  a  
matka  moja w histor j i  tego spadku, 
ważną odgrywa rolę.  Tu j ednak  n a s t r ę ­
czyły mi się nowe, dość uzasadnione 
obawy. Robiąc taką propozycję J e f r e ­
mowi, wprzód nimby on się na n ią  zgo 
dził, musiałbym mu wykryć powód te j  
wycieczki .

(C. d. n.)
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